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SENSACYJNA INTERPELACJA POSŁA DUDZIŃSKIEGO 
W 

Parlament przyjął ustawą o odroczenie wyborów w Łodzi. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

WARSZAWA, 20..'. — Na pierwszym pm-
kcie porządku dziennego wczorajszego plenar­
nego posiedzenia Sejmu znajdowała się inerpe-
lacja posła Juliusza Dudzińskiego w spraw e 
należenia funkejonariuszów państwow,\cli do 
nielegalnych organizacji, mających centralę po 
Za granicami państwa i udzieeiiia gmachów-

I Państwowych na zebranie takiej organizacji 

INTERPELACJA I ODPOWIEDŹ. 
Sekretarz pos. Wadowski odczytał następnie 

najpierw tekst interpelacji p. Dudzińskiego, po 
tym zaś tekst pisemnej odpowiedzi udzielonej 
* dniu 22(12) 19.ł7 r. przez prezesa Rady Mi­
nistrów, W interpelacji tej poseł Dudziński po­
daje iż według doniesień prasy, a mianowicie 
dwutygodnika „Rcvue Internationale des Socie-
tes Secretes" nr. 9 z dnia 1.5 19.17 r. — Pa-
ris 11 bis rue Portalis, oraz miesięcznika „New 
Age" z lutego rb. — New York, odbyło się w 
dniu 9.12. I°.ł6 r. zebranie reprezentantów lo-
l y masońskiej obrządku szkockiego w Warsza­
wie. Przyjezdnych delegatów z centra'!, pp. .'. 
Cowles'a l dr W. M. airówna mieli spotkać 
kontraktowy radca ministerstwa rolnictwa 1 re 
form rolnych p. Stanisław Adam Stępowski i 
Inspektor Ministerstwa Opieki Społecznej p. 
Zbigniew Skokowskl. Samo zebranie miało się 
odbyć w gmachu naczelnej dyrekcji lasów pań 
•twowych, przy tym sprawozdanie zawarte w 
cNew Age" podkreśla z radością (akt, iż. mimo 
nielegalności tej organizacji zebranie mogło się 
odbyć w gmachu rządowym. Interpelacja koń-
p y sic pytaniami zwróconymi do premiera. 

W odpowiedzi do marszałka Sejmu, prezes 
Rady Ministrów komunikuje iż. w lokalu mie-
Izczącym biura naczelnej dyrekcji lasów pań­
stwowych nie było żadnego zebrania o charak 
terz^ uleurzeUowkm, nie mógł wic* wleć miej-
[»ca wymieniony w Interpelacji faikt rzekomego 
Udzielenia przez Ministerstwo Rolnictwa i Re-
lorm Rodnych, wziflędnle naczelna dyrekcję |J-
sów państwowych urzędowego lokalu na zebu 
We nielegalnej i obcej organizacji. 

ZAKONSPIROWANA M A F I A . 
Sadzę, oświadcza poseł Dudziński, że każdy 

l posłów, któremu wpadłaby w rękę tego ro-
Mz.iju notatka, pomny na sw.i przysięgę posrl-
E»ka, zatrwożyłby się wielce o Irwalość i moc 
haszej Rzplitej. Do trwałość i moc nas/ej Oi-
Myzny jest zagrożona, skoro wysocy urzędni­
cy państwowi należą do tajnych organizacyj, 

Jtanowiącyeh ol>ce agentury i skoro zebrania ' ' ' i 
f a jne j organizacji odbywają się w giuacha .li 
fcrzędowych. Sadzę, że, wnosząc Interpelację, 
w e ł n i ł e m tylko swój obowiązek, poręczony 
przysięga na mój honor żołnierski. Gdybym 
P>rął na serio odpowiedz premiera, zanropono-

1 'alhym skreślenie w budżecie M. S, Wewn. ca 
| le j pozycji na policję, zaproponowałbym skas-i 

wanie całego Ministerstwa Sprawiedliwości, al­
bowiem istnieją ustawy, zabraniające kraść, za 
bijać, jednym słowem popełniać wszelkiego ro­
dzaju przestępstwa. Ze jednak istnienie samych 
tylko ustaw nie wystarcza, najlepszym dowo­
dem wypadki krakowskie '•uh procesy sta.r-
Mów. Mówca przedstawia fotografię „kousty: i i . 
cji wielkiej loży narodowej Polski", drukowa­
nej w Wat sza wie w 1931 r. 

— Sad»ę, że te dokumenty aż nadto wystar 
tzają do stwierdzenia, iż. pomimo istniej^cyjI i 
i saw , zabraniających istnienia tajnych organi-
fcu-yi, takie organizacje jednak istnieją, a c o 

najgorsze, należą do nich wysocy urzędnicy pa4 
stwowi. Mówiąc brutalnie, możemy zaryzyk j -
wać twierdzenie, że na rachunek obozu legio-
nowo-peowiackiego rządzi Polską zakonspirowa 
na mafia. Na to się żadną miarą zgodzić nic 
mogę, bo widzę rezultaty tej gospodarki. Nie­
wiele czasu upłynęło od śmierci Marszałka, a 
całe życie polityczne jest w kompletnej dekom 
pozycji. Naczelny wódz rzuca hasło zjednocze­
nia narodowego w imię najdroższego dla Pola­
ków celu obronności i powiedzmy sobie otwar­
cie, że hasło to nie chwyciło. A dlaczego? Do 
w Polsce zozplenilo się panowanie rozmaitych 
mafij. 

I 
ZNAM DOŁY I I O I O N O W I ... 

Odpowiedź p. premiera jest dla mnie wiel­
kim rozczarowaniem. Świadczy ona bowiem, żc 
albo premier nie docenia destrukcyjnej działał 
ności mafii w Polsce, albo jest on za slaby, 
żeby z mafiami zrobić w Polsce porządek. 
Czy i mogę mieć zaufanie do ministrów, którzy 
nie przestrzegają prawa, którzy mogą być po­
sądzeni o sprzyjanie tajnym mafijnym organi :a 
Cl om, stanowiący ni obce agentury w Polsce, 
/ n a m doły legionowe. Mają one dosyć Panowa 
nia mafii i złączonego z tym panowania nędzy 
w Polsce. Chcą oni wprzągnięcia całego naro­
du do ciężkiej wyzwoleńczej walki nad uzy­
skaniem kompletnej niezależności politycznej i 
gospodarczej. A przede wszystkim chcą Pan >-
wania prawa, zawartego w testamencie Mar­
szalka, — w konstytucji kwietniowej - - i chcą, 
żebv rząd cały stal na straży tego prawa I 
wykonywał je bez ładnych ubocznych myśli I 
celów. I dlatego też, ponieważ, mam oto tu do­
wody, że prawo w Polsce nic jt i | rzestrzc-
gaue... (wicemarsz. Schaelzel: pn •• drugi 
przywołuje p. posła do porządku za. to niedo­
puszczalne powiedzenie), zwracam s!4 do mini­
stra sprawiedliwości jako naczelnego- prokura­
tora państwa, aby w Imię obrażonego prawa 
wszczął natychmiast dochodzenia I doprowadził 
do przykładnego surowego ukarania winnych. 

Z kolei zabrał glos p. premier gen. S ławi , -
Skladkowsiki. 

ODPOWIEDZ PRRMIKRA CEN. Sł.AWOJ SK> \ D 
k o w s k i k < ; o . 

(w t l r rszrzc i i i i l ) . 
W v i , U j Izbo, mówcie sobie koledzy co cher-

cii- dawno, j i i ł l«k z«rul>iu-j mowy parlamentarnej 
nie słyszałem (oklaski ) . Mulo powiedzieć „zgrabnej" 
ule lak skoiiMMulowanrj i tak rselli•jniialnej U'. D u ­
dziński : bo l>lko 15 minut wolno mówić) . To dlole 
u , U praerlei dla każdego praccietnet", jak my, 
p;irlumenlHiv>-iy, wy-ire/>lol>y żeliy była na pr/yklml 

-kkoiin-iliiOM' |>rrinie.ra" a j u ł 0 I>m inoina p o -
wied/iee mowę. Dla jedne|ii> wy-larez\lol»y, if s« 
„mafie w PoKee" — moina mnwe o tym powie-
ilziee. Dla ilnuirs-,, wyslare/ylohy, że „»a obee •-
(tenliiry". Dlu nim -u wyilarezylolty, ł c „ jeM obra 
ione prawo przez minif i l rów". Dla jes/.cze i n n e j " 
tpiiMÓil na« — zwykłych pnrlainentarzyMów wyular-
izyłoby, że jest źle wykonywana konstytucja, Ka ł -
dy z lyi l i li-malów, to jest cala jedna mowa. A tu 
na»z szanowny, kochany pan kolebo Dudziński, wszy 

i l ." to zibral ruzem. I, pil cyniletikonem i zrobit 
/ lega jedna wielka kulę i l 0 o l l i rzymiej mowy par-
liiiiM-niarnej. klńra miała rozwalić wszytlko, co »if 
podolmo w Polsce dzieje. 

P. poseł Dud / iń -k i znakomicie to zrobi), wywo­
łał Wstrząs, tuk, że miałem cały e/.as gęsia, skórkf , 
*dy on przemawiał. 

Więc ja b rd f jednak chciał z tych chwiejących 

Włóczęga pod holami tramwafu. 
{ w ł o k i umieszczono w prosek to r ium. 

LÓDZ, dn. 20.2. — Na linii tramwajowej ()-
'erków—Zgierz, dwa kilometry od Ozorkowa, 
* e wsi Aleksandrów, gm. Chociszew, pow. Ic-
p i c k i , w celu samobójczym rzucił się pod ko 
'» przejeżdżającego tramwaju i poniósł śmierć 

na miejscu Franciszek Pawłowski, lat 35. zam. 
w Zduńskiej - Wo' i , przy ul. Belwederskiej 15. 

Samobójca był bezrobotnym i trudnił się 
włóczęgostwem. Zwłoki denata przewieziono da 
prosektorium. 

l i r o zjazd w o j e w ó d z k i c h prezesów 
Z |S^NOCZeNIA NARODOWEGO* 

WARSZAWA, 20.2. — W poniedziałek odbę 
'słe się w Warszawie zjazd wojewódzkich pre 
z ł 'd iów Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

N a zjeździe wygłosi przemówienie szef OZN. 

V - . 

KRAWATY 
KOSZULE 
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f a b r y c z n y c h 
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gen. Skwarczyński. Przemówienie to będzie 
transmitowane przez radio. 

W zjeździe tym wezmą udział przedsta.v 
ciele władz wojewódzkich OZN. w Łodzi z. pre 
zydeiucri) Godlewskim na czele. 

"TO ssag 
W i e l k a b i t w a powietrzna. 

SZANGHAJ, 20.2. — Wczorajsza bitwa Po­
wietrzna nad Hankou była największą od chwj 
l i wybuchu konfliktu chińsko-japońskiego. Ja­
pończycy zestrzelili 30 samolotów oraz 5 znisz 
czyli na lotnisku. Ponadto zniszczono 14 samo­
lotów chińskich w Czungkingu oraz 12 w H e n i 
czou. . . . . . 

sir wierzchołków wysokich konarów drzew sprowa­
dzić panów po gałęziach mniejszych ,ahy panowie 
koledzy nie spadli nu ziemie, i powiedzieć jak -ic 
sprawa pr/.edstuwiu w rzeczywistości. 

A więc prz-ede wszystkim co do mojej lojalności 
wobec kolegów i parlamentu, Prow.e kolegów, daj 
wam Boże, uhyście mie l i zawsze zdolniejszych ode 
mnie premierów i mocniejszych, aniżeli ja , ale wy-
starczy, nżehyście mie l i tak lojalnego i aumiennegn 
we współpracy z parlamentem, jak jestem ja (okl:i-
sk i ) , na kilkadziesiąt interpclacyj, które otrzymn-
łe in, stwierdzam, i może to biuro pana marszałka 
potwierdzić, ic wszywstkie rosiały dostarczone do-
-łownie w terminie, przepisanym konstytucja. 

* * • T R Z Y RRODZAJJF. PAŃSTW. • 

Przejdźmy do samej tej sprawy, do tych „strasz, 
nych" masonów. Otóż, pro«ze kolegów, tą trzy ro­
dzaje państw, trzy ustosunkowania sle do masonerii 
Pierwszy — to sg t. 7W. wielkie demokracje. W tych 
krajach masoneria jest w rozkwicie, masoneria jest 
zupełnie jawna. 1 tymi państwami tą dla przyk ładu: 
Angl ia, Steny Zjednoczone, Francjo, Szwajcaria. 
Drugie — państwa lotalistyc/.ne, w których masoneria 
jest zakazana. Dla przykłudu powiem: Włochy, N icm 
cy. Sowiety. Jest trzeci rodzaj państw, istniejący mie­
dzy n im i , państwa o ustroju, który może przypo­
mina jedno i drugie, albo różni »if od jednego i 
drugiego, i do tych państw należy Polska. I tak »a-
mo stoi sprawa masonerii w Polsce. 

P. poseł Dudziński — bardzo przykro m i to p o ­
wiedzieć — wprowadził, przypuszczani bez swojej 
wiedzy — Wysoko. Izbę w Wad. Wysoka Izbo, w 
Pidsce brak jest dotgd ustawy, nkazujacej masonerii 

ZAŻYJ NATYCHMIAST 

MOTOPIRYNY 
.MOTOR" 

Na dowód tego przytoczę fakt, że w b. zaborze pru 
skini, na Pomorzu tak dobrze znanym p. posłowi 
Dudzińskiemu, w poznańskim i na Śląsku istnie jaj 
legalne, jawne loże masońskie o znanych adresach, 
o znanym składzie, posiadające swój ruchomy i nie 
ruchomy majątek, a więc jawnie prosperujące (głos: 
0 tym p. Dudziński nic mówi ł ) . Widocznie było mu 
to nic wygodne, do jego wielkiego konia te strzemio 

[ mi sir nie nadawały. 

T Y L E Z A G A D N I E Ń . 
Sprawa masonerii nie została więc dotgd załatwio 

na przez 31 rzgdy, nie przez mój ty lko, ale przez 
całe 31 rządy, w tym wielokrotne rzfldy Mar­
szałka Piłsudskiego, na którego powoływał się ko l . 
Dudziński. Dlaczego nie została załatwiona? Nie dla 
tego, ażeby ten stan rzeczy był tak przjemny i żeby 
to było dobrze, i e jest niczałatwiony. Ale dlatego, 
że naprawdę jest tyle zagadnień w Polsce i tyle 
rzeczy ważniejszych, jezszczc ustawowo nieuporząd­
kowanych, że z konieczności ta sprawa jest w za 
wieszeniu. Jednak nie będę się powoływał na 31 
poprzednie rządy, ale powiem swoje własne zdanie 
z właściwa m i prostotę, chociaż zawsze jestem za to 
bity po głowie. Jako Polak i jako szef rzędu uważam 
wpływy masońskie w Polsce za szkodliwe (ok lask i ) . 

1 masonom nie ufam (ok lask i ) . I dlatego głęboki 
niepokój odczułem w momencie, kiedy zobaczyłem 
że kolega Dudziński tak szalenie ufa temu amery­
kańskiemu piśmid łu i wszystkie swoje oskarżenia 
i cało. swoja wielka mowę oparł na tym opisie, dość 
zreszlę naiwnym, który koledzy słyszeli. Panie k o ­
lego Dudziński , życzę panu dobrze: ostrożnie, b " 
masoneria już niejednego sknoeiła. Niech pan im 
nie ufa (p. Dudzińsk i : pana też mogę sknocić). Ra ­
dzę panu im nie ufać. W każdym razie ja im nie 
ufam (p. Dudz ińsk i : ja im jeszcze, bardziej nic ufam 
niż pan). Skąd pan wie? 

Ażeby dowieść, proszę kolegów, że ta choroba, 
na które zapadł nasz kochany i Czcigodny p. kole­
ga P u d / m k i . tej masoneriofobii i tego strarhu | • ••*>! 
masonerię w Polsce, nie jest ty lko jego ndziałem, 
że jest choroba, dość rozpowszechnione, pozwolę so­
bie odczytać wyjętek z artykułu s. p. redaktora Kos 
kowskirgo, który r l iyha nie potrzebował tak bardzo 
kochać masonów. Otóż pisze on w ten sposób: (głos: 
masoni siedzę w „Kur ierze Warszawskim"). Proszę 
kolegów, koledzy i ze mnie masona zrobię, ale co 
robie — nie byłem, nie jestem i nie będę masonem 
(p. I ind. i u -k i : nie wezmę pana), ja też przypus-z-
czam. Ja przypuszczam, że oni uważają, że jestem *a 
mało poważny, ażebym dochował tajemnicy do gro­
bu. Tu premier Składkowski odczytuje wyjątek z ar­
tykułu kończący się zdaniem „Oskarżenie pozornie 

ezładne i bezmyślne, bo masoństwo jest przeważnie 
bartne przebiegłym narzędziem walk i politycznej 

tylko rzadziej owocem przesadnej pobudliwości 
patriotycznej, albo niepospolitej prostoty wyrobienia 
politycznego". 

Przypuszczam, że dzisiaj jest to już dla kolegi 
Dudzińskiego „ostrzeżeniem z za grobu" . 

MÓJ S Ł A B I U T K I RZĄD... . 
Żeby nie być gołosłownym co do mego stosunku 

do mieszania się masonerii w sprawy państwowe"" 
i wykazać, jak ja się z tym załatwiam, to podam ko­
legom przykładzik. Jak koledzy wiedzę, do r. 1937 
istniała w Polsce bardzo wpływowa l iga obrony pra>f 

człowieka i obywatela, oparta o międzynarodówki, 
oparta .o międzynarodowe wpływy, o silne wpływy 
międzynarodówek. I proszę panów, nie żaden „mo 
cny rzęd" ty lko mój s łabiutk i rzęd, k tóry „nic nie 
może zrobić", szeregiem cięć zawieszał pojedyncze 
ogniwa i potem zarzęd główny zl ikwidował w War. 
szawie. Cała więc liga obrony praw człowieka i oby­
watela za moich rzędów została w Polsca wyrwana 
z korzeniami (ok lask i ) . 

Wreszcie parę słów osobiście do pana kolegi Du 
dzińskiego. 

Panie kolego, wie pan — i wie każde dziecko w 
Polsce — że autorytet temu rzędowi daje p. M a r ­
szałek Edward Śmigły-Rydz. I gdy pan wie na pe­
wno o tym — jak mogło przejść przez usta panu 
koledze, że „na rachunek obozu Irgionowo-peowiao 
kiego rządzi zakonspirowana mafia? 

Niech pan w swoim sumieniu tę rzecz spokojnie 
rozważy.... (ok lask i ) . 

N I E J E D N O L I T Y S K Ł A D R Z Ą D U . ) 
Jako mówca zajmujący odmienne stanowi­

sko od interpelanta zabrał głos pos. Budzyński. 
Nie widzę, oświadcza, w tym Sejmie nikofo, 
ktoby był przeciwny treści samej interpela:!!. 
Wszyscy doceniamy niebezpieczeństwo tajnej 
organizacji, zwłaszcza gdy ster jej znajduje «tQ 
poza granicami kraju. Ale bronią w tej spra-
wie nie może być interpelacja. Należało ude­
rzyć w sedno sprawy, zgromadzić materiał do­
wodowy obciążający pewnych ludzi, należato 
wystąpić z projektem ustawy przeciw mas> 
nerii . 

Trzeba ustalić inną metodę. Skład obecnego 
rządu jest niejednolity. Są tam zwolennicy ru ­
chu narodowego w nowoczesnym u jęciu, a o-
bok tego zwolennicy demoliberalizmu. 

W Pol«ce sa różne przybudówki masonerii 
jak np. Rotary Klub, albo Bnei Britsh, czysto 
żydowska loża (p. Sommersteln: to nie praw­
da). Siedziba obwodu polskiego mieści sle w 
tej chwili w Krakowie pod pozorem akcji filan 
tropijnej. Dalej mamy Ligę Obrony P r a w Czło­
wieka i Obywatela, niedawno rozwiązana I tu 
rząd Związku Nauczycielstwa Polskiego, (p. 
Wymystowski : pan ma mówić przeciw Inter­
pelacji). 

Wicemarszałek Schaetzel: „Proszę t r z y m a ! 
się tematu, określonego przez siebie 1 przema­
wiać przeciw interpelantowi". 

(Dokończenie na str. 2-ej). 

OSTRA FAZA WALK 
POWSTAŃCY OKRĄŻAJĄ TERUEL 
Wojska rządowe przystępują do ewakuacji miasta 

PARYŻ, 20.2. — Havas donosi z Barcelony, odległości kilku kilometrów od tego miasta. N i 
że wojska powstańcze natarły wczoraj na SU - -1 skutek gwałtownego natarcia wojska rządo.\e 
ra Gorda na północny wschód od Teruel. v I wycofały się na stanowiska drugiej linii. Dzię-

B U T 1 N K O V R Z I W I E * 
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I p r a s y z a g r a n i c z n e j w R̂gte 0

 8 W C J u c i e c z c e p r z e d s i e p a c z a m i GPU i s t o s u n k a c h 
w R o s j i . 

ki silnemu poparciu lotnictwa powstańcy przer 
wali iront wojsk rządowych. Walka trwa. Woj 
ska rządowe w oparciu o stanowiska pod San­
ta Barbara stawiają energiczny opór, przeciw­
działając okrążeniu miasta. 

W północnej części prowincji Guada'«jjra 
trwa ożywiona kanonada artyleryjska. Kilka p i 
troli powstańczych dokonało wypadów, które 
zostały odparte. 

Z Barcelony donoszą, że 4 okręty gen. Frau 
co ostrzeliwały wczoraj m. Cullera, usiłując u-
szkodzić most kolejowy. Około południa 6 samo 
lotów bombardowało Sagonie, zaś wieczo-stn 
Tarragonę. Ponadto samoloty gen. Franco o-
strzelały kilka drobnych miejscowości na wy­
brzeżu śródziemnomorskim. 

KRYTYCZNA SYTUACJA P O D TERUELEM. 
PARYŻ, 20.2. — Havas donosi z Saragossy, 

że natarcie wojsk gen. Franco na froncie f>jd 
Teruel weszło w nową fazę. Wczorajsze z.wy 
cięstwo wojsk gen. Franco grozi otoczeniem nita 
sta i zmusi wojska rządowe do ewakuacji mia­
sta oraz do cofnięcia się o parę kilometrów w 
kierunku Sierra del Pcbo. Wczorajsze nata.--!a 
odbyło się na odcinku 10 km szerokości, na k.ó 
rym wojska gen. Franco posunęły się o P km 
w głąb. Wojska rzajdowe stawiają zacięty opór 
na wzgórzach Santa Barbara i na Sueto na 
północ od Teruel, lecz obrońcy tych stanowi ,k 
są pozbawieni łączności z tyłem. Powstańcy po­
siadają nad przeciwnikiem wielką przewagę 
artyleri i i lotnictwa. Wedle doniesień dowódz­
twa wojsk gen. Franco, we wczorajszych wal­
kach została rozhita 67 dywizja międzynarodo­
wa oraz 3 brygady międzynarodowe. 

IIEffli 
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ćwiekowy 
Kino Teatr ZACHĘTA 
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Dziś I dni 
produkcji. 

następnych! Potężny film pfetsV.ei 
Dramat według powieści Tadeusza 

Dołęgi - Mostowicza P- t : Z N A <C H O R 
w * ł . JUNOSZA STĘPOWSKI. BARSZCZEWSKA. ĆWIKLIŃSKA, ZACHAREWICZ. GIERAS1NSKI 1 Inni. 

Początek codziennie o 4-ej w soboty niedzie'e I święta o e. 12-e| 

K i N O - T E A T R 

URANIA 
( d a w n i e j „ C Z A R Y " ) 

C E G I E L N I A N 4 2 te l .107-34 
•'liś noczątek o 11 po. 

U . 

TAJEMNICA ŻÓŁTEGO MIASTA 
W ro l i g ł ówne j gen ia lny monogo i I N K I S Z Y N O W 

NIE UFAJ MĘŻCZYŹNIE 
W ro l i g ł ówne j J E A N C R A W F O R D i C L A R K G A B L E . 

p o n a d t o tfylSfO U n a * m o ż n a z o b a c z y ć 
c a ł k o w i t y repor taż f i l m o w y uroczystośc i k t . się 
o d b y ł a 15 b. m. w L e g i o n o w e 5 

W r ę c z e n i e W o j s k u P o l s k i e m u 
b a l o n u o b s e r w a c y j n e g o * 
s p a d o c h r o n ó w i n a m o t ó w 

p r z e z R A D Ę N A D Z O R C Z Ą i Z A R Z Ą D 

WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY w Łodzi. 

N r . 51 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
W dalszej akcji wyeliminowania polityki 

z urzędów i przedsiębiorstw państwowych 
w Rumunii, ministerstwo oświaty i wyznań 
religinych wydało ostry nakaz wszystkim 
księżom, profesorom, nauczycielom i pod­
władnym funkcjonariuszom do wystąpienia 
w ciągu 7 dni z partyj politycznych i złoże­
nia w ministerstwie odpowiedniej deklara-, 
cji. Również naczelna dyrekcja kolei wyda­
ła podobne rozporządzenie do pracowników: 
kolejowych. 

— W związku zc zjawiskiem zorzy po-; 
lamej Obserwatorium Krakowskie otrzymało 
szereg wiadomości o zachowaniu się zwie 
rząt podczas trwania zorzy. Szczególnie*! 
reagowało ptactwo domowe i psy. 

— W Bolcchowifc 
27-letni robotnik |an Parachoniak powró­
ciwszy z pracy do domu, z nieustalonych 
przyczyn, w czasie gdy żona jego karmiła 
5-miesięczne dziecko, zaszedł z tyłu i ude­
rzył ją siekiera w głowę, powodując złama­
nie czaszki. Następnie ostrzem siekiciy ude 

rzyl 5-miesięczną córeczkę i 18-miesiccznegO 
syna, zabijając ich na miejscu. Po dokona­
niu morderstwa Parachowiak poderżnął % o -
bic gardło, ponosząc śmierć. 

Ciężko poranioną żonę mordercy odwie-" 
ziono w stanic beznadziejnym do szpitala. 

Wiadomość o zbrodni wywołała w okoli 
cv przygnębiające wrażenie. 
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Najwspan ia lszy f i lm św ia ta _ real izac!! 
W I L L I A M A D1ETERLE, twó rcy „Pas teu ra " 
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DZIS i DNI 
NASTĘPNYCH 

w swojej najnowszej 
kreacji p. t . GARY COOPER 

K A P I T A N T A Y L O R 
W po i . roi . : GEORGE RAFT, FRANCES DEE HENRY WILCOXON. F i lm pełen napięcia 1 

emocji. Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 

Sensacyjna interpelacja posła Dudzińskiego. 
(Dokończenie ze str. 1-ei). 

Pos. Budzyński: regulamin nie przewiduje 
glosowania wniosku przy Interpelacjach. Dla e-
ko zwracam się z apelem końcowym do rządu 0 
postawienie w stan oskarżenia z art. 165 kod. 
karn. następujących osób: Zbigniewa Skoków-
skiego, Stanisława Stępowskiego, Hipolita U'i-
wicu, Mariana Ponikiewskiego, Emila Kipy, 
Mieczysława Wolfkego i Zygmunta Dworzańczy 
ka, jak również tych wszystkich, których ujaw­
ni śledztwo. 

Ażeby ułatwić rządowi walkę z masonerą 
zapowiadam wniesienie Projektu ustawy prze­
ciw organizacji masońskiej w Polsce (oklaski). 

D R I X A INTERPELACJA. 
Nart fp i i ie przyMypionn do ilnigiego pnnklu po­

rządku diiennego, mianowicie do in terpr lar j i i• • >-ł» 
Emwryiu HattMs-Czapskiego w sprawie oftrimirzpnia 
uprawnirń zawodowych wojskowych w nabywaniu 
działek rolniczych i ogrodniczo.warzywniczych. 

W sprawie le j odpowiedź ministra Poniatowskie 
go wyja.nia iż minister nie widzi potrzeby zmiany 
zasad omawianych zarządzeń. 

Wicemarszałek Schaetzel: czy Jest sprzeciw prze­
ciw zarządzeniu rozprawy nad interpelacja? 

Pos. Szctela: sprzeciwiam się. 
Wobec tego sprzeciwu marszałek zarządził g ło­

sowanie. W głosowaniu Izba większością, głosów 
zgodziła sie na zarządzenie rozprawy. 

Z kolei zabrał głos pos. Hutten-Czapski 
i oświadcza, że uważał za właściwe prosić 
marszałka o postawienie tej sprawy na po­
rządku dziennym, gdyż odpowiedź jego na 
interpelację jest niewystarczająca. 

Dalej mówca odczytuje interpelowany 
przez siebie okólnik ministra i wysuwa sze­
reg zarzutów. 

SPRAWA ODROCZENIA W Y B O R Ó W 
W ŁODZI I POZNANIU. 

Następnie Sejm przystąpił do debaty nad 
rządowym projektem ustawy o odroczeniu, 
wyborów radnych miejskich w Łodzi i Poz­
naniu. 

Referent pos. światopełk - Mirski pod­
kreśla m. in., że rząd proponuje odroczyć 
wybory w Lodzi i Poznaniu w tym celu, że­
by mogły być one przeprowadzone na zasa­
dach zawartych w nowym projekcie ustawy. 

Wniosek mn'e}szości sprzeciwia sie odro­
czeniu wyborów. 

Komisja specjalna do spraw samorządu 
miejskiego wnosi o przyjęcie rządowego 
projektu ustawy o odroczeniu wyborów rad­
nych miejskich w Łodzi i Poznaniu wraz z 
rezolucją wzywającą rząd do przedłożenia 
ustawy, zawierającej szczegółowe przepisy 
wyborcze do ciał ustrojowych samorządu te­
rytorialnego, a więc miejskiego, wiejskiego i 
powiatowego. Ustawa ta winna być prze­
dłożona izbom ustawodawczym w takim cza 
sie, abv nadchodzące wybery odbyty się na 
jej podstawie. , . 

S n r a v a wymaga szybkiego załatwienia, 
ponieważ na jes ;eni rozpoczynają się wybo­
ry do samorządów wiejskich. 

Pos. Kopeć uzasadnia wniosek mniejszo­
ści o odrzucenie omawianego projektu usta­
wy Przypomina, że dnia 25 stycznia rozpi­
sano w Pcznaniu wybory do rady miejski) . 
Ludność poczyniła przygotowania i teraz 
ustawa przerwać ma tę akcje wyborczą i 
ewentualnie narazić obywateli na straty. 

PRZECIW ODROCZENIU WYBORÓW.. . 
leżeli ustawa wyborcza jest zła. to nale­

ży ią zmienić. Dziwi sie mówca, że projekt 
nowej ordynaci1, wyborczej d'a 6 miast zo-
!r,ł zredarowr.ny bez zasięgania opjni; 

ŹwiazWn Miast i organizacji zawodowych i 
£»o<podnrc7vrh, Mórvm się daje uprawnienia 
w tym projekcie. Sadzi, że sytuacja 
niczym się ' , : < > osłabi, jeżeli 

bory w tych dwóch miastach na podstawie 
otdynacji dotychczasowej. A plus będzie w 
cpinii publicznej taki, że my nie jesteśmy tu 
po to, ażeby regulować rzeczy specjalnie 
dla usuwania trudności administracyjnych, 
lecz mamy tworzyć prawo z punktu widze­
nia normalnego bytu państwa. 

Pos. Sommerstein ((świadczą, że żydow­
skie koło apralmentarne głosować będzie 
przeciwko projektowi. 

Pos. Pach<;«czyk nie widzi żadnej potrze­
by, aby stwarzać specjalne przepisy prawne 
dla poszczególnycr ośrodków i odraczać wy 
bory w Łodzi i Poznaniu. 

W dyskusji budżetowej cały szereg po-
s l ^ , j n ó y y i | Q na tęnjat samorządu. Wypo-
wWja - * ' w#Mt&wwywy"z* utwymanieuu,a 

nvm projektem uMawy o odroczeniu wybo ­
rów w Łodzj i Poznaniu, występowałby sam 
przeciwko sobie. Mówca oświadcza, że gło 
sować będzie przeciwko projektowi. 

Następnie zabrał głos podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Kor­
sak, który motywował stanowisko rządu. 

Po końcowym przemówieniu referenta 
fzba w głosowaniu odrzuciła wniosek mniej­
szości p. Kopcia oraz przyjęta ustawę w obu 
czytaniach wraz z rezolucja. 

BUDŻET RENT I N W A L I D Z K I C H . 
Nadepnie sejm przystąpił do dalszej debaty bud 

żelowej. 
Pos. Wagner ob«zemie zreferował budżet 

inwal id /k ich i pi-n- j j . Uważa, *e cala opieka 
inwal idami winna być skoncentrowana w jednym 
ur/< rlzle. 

Apeluje, aby w l l i l o i l l l l l l l l zaopatrzeń nie byl i 
pominięci również ci 
czyli w szeregach woj.,ka pol-kiego. 

Huilżet dłuiiów państwowych zreferował po«. I I . . ' 
len Czapski, wskazując m. in. że preliminarz prze­
widuje na r. 1938/19 wydatki na obsługę di i i fgó - * 
okrągło 225 mil j . zł. w roku 1936,37 wydano mniej 
o 42 m i l i . s j . na ten cel. 

Projektuje sie ol i - łu^i" długów wewnf trznyrl i 
130 m i l j . z.łolyrb. długów zagranicznych 85 m i l ; z ' , 
a na porckf państwowa 9 mi l j - złotych. 

I 

rent 
nad 

n i e u d a n y w y s t ę p 
w a r s z a w s k i e j P o l o n i i . 

ŁÓDŹ, 20 totego. — Wczora) w sali Ueyera 
odbył sie towarzyski mecz bokserski między 
mistrzem Lodzi Kiś. Ueyer a warszawską Po­
lonią. Warszawiacy wbrew zapowiedzi przyje­
chali w składzie rezerwowym, tylko i cztere­
ma awizowanymi zawodnikami. Nic też dziw;is 
go, żc drużyna łódzka odniosła zupełnie zasi;i 
żone zwjcięstwo w stosunku 11:5. 

Wyniki poszczególnych walk były nast.: 
waga musza: — Usielski (O) przegrał na 

punkty z Komudą (P), 
waga kogucia: — Kaliński (U) zremisował z 

Aleksandrowiczem* (PI."' *<& 

rundzie. 
waga lekka: — Mikołajczyk (O) pokonał cin 

punkty Wróblewskiego (P), zaś w drugiej w.il 
ce w tej samej wadze Wojciechowski (G) zdo­
był punkty walkowerem z powodu braku prze­
ciwnika. 

waga półśrcdnla: — Ostrowski (G) uległ na 
punkty Jańczakowi (P), 

waga średnia: — Szatkowski (G) zdobył 
punkty walkowerem z powodu braku przeciw­
nika, 

waga półciężka: — Pisarski (G) znokautj-
wal w II-ej rundzie Wizińskiego (P). 

W ringu sędziował p. Wiankowski. 
Publiczności około 800 osób. 

Sąd Oitręgjowy w Łodz 

\ [ 
ŁÓDŹ, 20.2. — W dniu wczorajszym w Są­

dzie Okręgowym odbył się proces odwoławczy 
przeciwko przemysłowcowi Józefowi JersaW 
wi właścicielowi fabryki włókienniczej w Ze­
lowie. Rozprawa była epilogiem długotrwałe­
go strajku 300 robotników fabryki Jersaka, w 
czasie którego został on zesłany do miejsca o-
dosobnienia w Berezie Kartuzkicj. Inespcktnr 
pracy stwierdził bowiem, że Jersak samowol-
nio obniżał pobory pracownicze o 30 do 15 
proc, wbrew obowiązującej umowie zbiorowej 
I wypłacał zorobki robotnicze z opóźnieniem 
kilku tygodni. Referat karny Inspektoratu Pra­
cy skazał wówczas Jersaka w trybie admini­
stracyjnym na karę 75 dni aresztu I 300 zł 
grzywny, a kierownika fabryki Tcliksa Szraj-

bera na karę 1300 zł grzywny. Oba] ukarani od 
wołali się do Sądu Okręgowego. 

W dn i i wczorajszym Sąd Okręgowy po roz 
patrzeniu sprawy wydał wyrok skazujący Jer­
saka na 2 mics. resztti, a kierownika fabryki 
Szrajbera na 410 zł grzywny. W motywach sąd 
stwierdził, że Jersak jest osobnikiem wysoce 
szkodliwym dla ładu i spokoju publicznego, źo 
wywoływał strajki robotnicze, sabotował us'a-
wy i zarządzenia władz, uchylając się od Ich 
wykonywania oraz że jest jednostką całkowi­
cie antyspołeczną. Wychodząc l <ych założca 
sąd uznał nawet najwyższy wymiar kary w po 
stad grzywny nie byłby dostateczną dla niego 
karą I jako jedynie skuteczną uznał osadzenie 
go w areszcie na przeciąg dwóch miesięcy. 

Strajk w przemyśle przewozowym 
* * % W Y B U C H N Ą Ć f U T S l O . 

ŁÓDŹ, 20 2. W Ozorkowie odbyła sie pod prze­
wodnictwem inspektora pracy inż. P a w ł o w s k i e j , 
konferencja w sprawie podpnania układu zbiorowe­
go dla szewi ów-chnłupników. Z ramienia Chrzęść. 
Zjedn. Zawodowego iiilen-sy pracownicze reprezen­
tował p. St. Kuźniak. Konferencja nie doprowadziła 
do załatwienia sprawy bowiem pracodawcy 1>> 1 i skłon 
iti przyznać 10 proc. podwyżkę, podczas gdy szewcy 
stoją na swym stanowisku, żadujac zawarcia uklui lu 
gwarantującego im podwyżkę w granicach od 40-50 
proc. 

WTORKOWA KONFERENCJA. 
W« wtgiek, dni» 22 bru,. odWJxlo sin w -Ok*. 

wyrh t terenów wszystkich f i r m przemysłu wló« 
kienniczego. Na konferencj i omawiana będzie spra 
wa uklui lu zbiorowego i ustalenie najbliższych k ro 
ków w rozpoczętej już akcj i . 

W PRZI0DDZII1S STRAJKU. 
Konferencja, która odbyła sie w Inspekcji Pracy I 

pod przewodnictwem inspektora pracy inż. 1'uwlow I 
skiego przy udziule przedstawiciela Chrzcie. /Jedno 
ozetna zawodowego p. L. Budy, nie dała rezultatu | 
ponieważ prorndawey odnieś 
dań robotników, tłumacząc i 

negatywnie do za 
i.ikiiin pełnoiuuc-^ 

ŁÓDŹ — KATOWICE. 
Łódź, dn. 20 lutego. 
W pierwszym dniu spotkania szermier­

czego Łódź — Katowice odbyły się walki we 
którzv w latach 1918/2U w « - . fl0rt!cie_ Zwyciężyła drużyna śląska w sto­

sunku 9:7. Sensacja spotkania bvło zwycię­
stwo Mirowskiego (Łódź) nad Zaczykiem. 

Dziś odbędą się wa lk i w szabli i szpadzie. 

ANGLIA AHSTRZEM EUROPY. 
Dziś nstalnie mecze w Pradze. 

Praga, 2 0 2 — W sobotę wieczorem ro­
zegrane zostały w Pradze Czeskiej półf inały 
hokejowych mistrzostw świata. 

W pierwszym meczu Kanada pokonała 
Niemców 1:0, zdobywając decydującą bram 
kę w ostatniej fazie gry. 

W drugim spotkaniu Anglia z najwięk­
szym trudem pokonała Czechost twację 1:0 
( 0 : 0 , 0 :0 1 0 ) 

po czym 
monopoli 

MAŁE BUTELKI WÓDKI 
D 0 budżetu tego nikt głosu nie zabierał 

rin-ił Hutt<*)-Czapski zreferował budżet 
pnń''-twowyrn. 

Pcs. i ra inn i prosi o uwzględnienie interesów ku 
pieelwa przy reorganizacji sprzedaży artykułów mo 
nopnlowyrh i wzywa do zaprzc-tsnia produkcj i i 
sprzedaży małych butelek wódki , t. zw. setek, gdyż 
sprzedaż ta przyczynia sie do demoralizacji młodzie 
ży i bezrobotnych. 

Na tym wyczerpano porządek dzienny. Następne 
posiedzenie Sejmu we wtorek dnia 22 b. m. Na 
'inrzodku dziennym rozprawa nad budżetem Min . 
Rolnictwa. 

W walce o piąte miejsce Szwecja poko­
nała Szwajcarię 2 0 (1:0, 0:0, 1:0). 

W niedzielę o pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza świata walczą Kanada z Anglią, a o 
trzecie miejsce Czechosłowacja z Niemcami. 
Bez względu na wynik pierwszego meczu 
Anglia zdihyła już obecnie tytuł mistrza Eu­
ropy. (Dalsze wiadomości z Pragi na str. 
5-ej). 

i maszynowych, Wyłoniona 
j r k t umowy zbiorowej. 

komisja przedłuży pro-

CIF.KAWW OBRADY. 
W środp iiadchodzgrrgo tygodnia odludzie się 

w lokalu przy u l . Piotrkowskiej 108 konfercnrju 
przy udziale przedstawicieli pracowników umysło-

speki j i Pracy odroczona zottuła do 21 lutego rb. 
Należy zaznaczyć, ze akcja o zawarcie układu 

zbiorowego w przemyśle przewozowym łączy sic zo l 
sprawa wydania rozporządzenia o prawach jazdy I 
przez czynniki miarodujne. Strajk prawdopodobnie 
proklamowany będzie w najbliższy poniedziałek po 
konferencj i . 

Znów wybuch benzyny. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDZ, 20 lutego. — W mieszkaniu własnym 
przy ul. Chłodnej 51 wskutek wybuchu benzy­
ny uległa poparzeniu 29-letnia Marianna Grz i -
lak. Przy czyszczeniu garderoby Urzelokowa 
spowodowała wybuch oraz wznieciła ogień, przy 
gaszeniu którego doznała poparzenia rąk i 
twarzy. Pomocy udzielił lekarz pogotowia. 

— Nalewajczyk Jan, lat 34, zain. Mianow­
skiego 22, w celu samobójczym zażył subliitia-
tu. Lekarz Pogotowia Miejskiego odwiózł de­
nata w stanie ciężkim do szpitala w Radogosz-
czu. 

— 21-!etni Jan Mikołajczyk zamieszkały przy 
ul. Majowej 31 został napadnięty Przez niezna 
nych sprawców i pobity tępymi narzędziami od 
nosząc rany tłuczone głowy i twarzy. Porann 
nego opatrzył wezwany lekarz pogotowia. 

— Na posesji przy ul. Borowej 3 zamiesz­
kały tamże woźnica 52-letnl Józef Urbaniak 
wskutek własnej nieostrożności zosta) przygnie 
ciony do belki w bramie w czasie wyjeżdżanU 
wozem i odniósł złamania prawej ręki oraz u-
szkodzenia żeber. Poszkodowany został prze­
wieziony do szpitala. 

— Stanisław Wesołowski, zain. przy ul. Le­
śnej 14 wróciwszy do domu w stanie podchmie 
lonym, zdenerwowany wymówkami żony, pood 
ją dotkliwie zadając szereg ran. Poranioną ona 
trzył lekarz pogotowia. 

— Do mieszkania Dominiaka Stanisława, 
zam. przy ul. Borsuczei 10 wtargnęli nieznani 
złoczyńcy, którzy skradli aparat radiowy oraz 
różne rzeczy ogólnej wartości około 750 zło­
tych oraz gotówkę 470 złotych. 

Konie bez pożywienia i wody. 
Skuteczne interwencje przedstaw cieli T-wa Opieki nad Zwierzętami. 

Łódź, dn. 20 lutego. 
Onegdaj jeden z inspektorów T - w a 

przy wspó łudz ia le o rganów P. P. i staży 
ko le jowej s tw ierdz i ł , że f i rma „ E x p o r t 
k o n i " , znajdująca się w M y s ł o w i c a c h , 
przy u l . Kościuszki 4 , k tóre j w łaśc ic ic la -

dbedą 
Polski 

się wy-

D r m e d . JAKOBSOftf 
C h i r u r g a i o r toped ja 

SPEC. C H i a U R G j A K O S T N A 

Ora STERUN6A 22 te ) . 17442 

QrL.Biracvowkz 
choroby weneryczne, seksualne i skórne 
<i( ,0 SIERPNIA Nr 9 (WÓLCZAŃSKA N r 3T) 

T e l . 152-63 
PRZYJMUJE OD C. 6 - 9 WIECZ. 

W N I E D Z I E L E I SWIETA OD C 1 1 - 1 PO POL 

Jazda szkolna pań: 1) Kasprzakówna Z o 
sia pkt. 26, 2) Michlewska Blanka pkt . 25,7, 

S W b O N K R A W I E C K I 

H. MIL NER 
P I O T R K O W S K A 6 7 , T E L 2 1 9 - 9 5 

Wyniki jazdy popisowej w Helenowie 
o mistrzostwo Łódzkiego Okręgowego Związku Łyżwiarskiego. — • 

3) Pattltisowna Wiesia p"<L 25, 4) Z ie tków-
na Dora pkt. 21,8. 5) Zelcnówna Wiera pkt. 
20 na 36 punktów możliwych. 

Jazda szkolna panów: 1) Sfencel Oleś 
4-1.9 pkt., 2) Stencel Jerzyk 43.5 .pkt., 3 ) Cze 
kaliski Tomasz 39 pkt., 4) Michlewski Bog­
dan 32,2 pkt., Richter (U. T . ) 31.5 pkt., 6) 
Werk 30 5 pkt., 7) Mazepus 26,2 pkt. na 54 
pkt. możl iwych. 

Dzisiaj (w niedziele) odbędzie się dalszy 
ciąg mistrzostw jazdą dowolną pań i panów 
oraz parami. 

Lód w świetnym stanie. Boisko w z r r o w o 
przygotowane. Początek o godzinie 9.30 ra­
no w Helenowie. 

I.r> Z Ł . T R W A Ł A ondulac ja, grube lok i , nr 
I 'i-ralne lale w znanym.zak ładz ie f r yz j e r ; 
k : m , , S ; : n i s l a w a ' " . Głr?\vna 33, w podw. ' -
r r u , tel 232-33. 

N A D Z W Y C Z A J N A okaz ja ! Na białe j har­
moni i wyuczam w sześciu miesiącach. I n ­
strument do dyspozyc j i . N iezamożnym ulgi 
K i l ińsk iego 79, m, 26. 

W A Ż N E D L A P A Ń . T r w a f a ondulacja 
w p ięknym wykonan iu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępnel 

A G E N C I potrzebni do ratalnej sprzedaży 
w ó z k ó w dz iec , radia, rowerów „ K o l o s " , 
6-go Sierpnia 7. 

mi są pp . Grossman i Chaskie l Metz, za­
ładowała na d w o r c u t o w a r o w y m stacji 
Lódź-Ka l iska aż 25 koni do dwóch wa­
gonów, o malej stosunkowo powierzchni, 
mogących pomieścić najwięcej 15 koni. 
T o też gdy zarządzono otwarc ie zapcha­
nych końmi w a g o n ó w , już od k i l ku 
dz in oczekujących na dołączenie ich 
składu poc iągu t owa rowego , mającego 
odejść w k ierunku gran icy niemieckiej —J 
oczom obecnych ukazał się niesamowity 
wprost widok. Wychudzone , zgłodnia łe I 
trzęsące się z zimna zwierzęta, stłoczone 
w jedną masę, z poprzep la tanymi łbami ' 
nogami — wydawały jakieś n ienatMra lne 
dźwięki, niepodobne do rżenia ty: ' i S7la' 
chętnych zwierząt. W tych okropnych w* 
runkach, bez pożywien ia i w o d y , konie * e 

miały odbyć kilkunastogodzinną r"' ! fóż 
na śląsk, a stamtąd dalej do Nic.; ' 

W s k u t e k in terwenc j i przeds.' 
T - w a Op iek i nad Zwierzętami i 
część zwierząt została n i n w i e c t ' • 
gonów usunięta, pozosl^lym zaś 
niono humani tarn ie jsze waitmki 
por tu . 

Postępowanie właśc ic ie l i koni, kolidU" 
jące z ustawą o ochronie zwierzą, znajdz' e 

swój epilog w Sadzie. 

:eii 
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W Grenlandii nie ma analfabetów. 
Gościnność Eskimosów 
Trzydzieści lat pracy cy wilizacyinef pod biegunem 

Jul ianshaab, w lu tym. 
Ko lon izac ja Gren land i i , tej o lb rzymie j 

w y s p y podb iegunowe j , położonej na pó ł ­
nocy A m e r y k i , k tórej n iepokry te w iecznym 
lodem te ry to r ium mierzy 90 000 k i l ome t rów 
k w a d r a t o w y c h , rozpoczęła się dopiero 
przed t rzydziestu laty. 

Dobroczynne skutk i cyw i l i zac j i , zaszcze 
p ianej przez osiedla jących się wzd łuż w y ­
brzeży Duńczyków, sp raw i ł y , żc dziś E s ­
k imos i , k tó rych ogółem jest do 12 tysięcy, 
wszyscy umieją czytać i pisać. Posiadają 
mod l i t ewn ik i w języku esk imoskim zacho­
dniego wybrzeża , uznanym za język o f i ­
c ja lny. 

W niedzielę, w każdej osadzie, l u d ­
ność, odświętn ie ubrana w czarne, cze rwo­
ne i błęki tne kaf tany, sięgające za kolana, 
bufy ze skóry f okowe j , zdobione p r a w d z i ­
w ie ar tystycznie w y k o n a n y m i dekoracy j ­
nymi m o t y w a m i , zbiera się pod namiotem 
na nabożeństwo. 

Twarze są poważne i pełne skupienia. 
W g łęb i , na wznies ien iu , zasiadają ko­

b ie ty i dzieci . 
Na js ta rszy w iek iem mężczyzna chrzą-

ka głośno i przec iąg le ; wyc ie ra nos w p a l ­
ce. Po chw i l i g łębokiego mi lczenia, o t w i e -

Z okazji otwarcia 
s a l o n u d e m o n s t r a c y j n e g o 

z a m i e n i a m y 
• t a r * o d b i o r n i k i z a d o p ł a t ą n a 

N a j n o w o c z e ś n i e j s z e s u p e r h e t e r o d y n y t 
G R I M M I K A M I E Ń S K I 

ap. z o j r . odp. —oddział w Łodzi 
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ra z namaszczeniem księgę, czeka jeszcze 
trochę, wreszcie odzywa się wo lno i do ­
b i tn ie : 

— O d m ó w i m y teraz m o d l i t w y . 
Zaczyna czytać z w ie l k im mozołem, sy 

labizując s łowo po s łowie. 
G ł o w y obecnych nabożnie się pochy­

lają nad mod l i t ewn ikami . 
Świat ło sączy się poprzez przezroczy­

ste skóry fokowe, zasłaniające namiot. Na 
pods tawkach, rozmieszczonych nad o le j ­
nymi lampkami , suszą się ok rwawione wnę 
trzności fok. Ziemię zaścielają ogryzione 
kości . W nocnym naczyniu, o dyskre tnym 
p ie rwo tnym przeznaczeniu, złożono suro­
we niedźwiedzie mięso. 

— Tre hundred fem og half iers — w o ­
ła odprawia jący nabożeństwo. 

Ma to oznaczać stronicę 375- tą, gdzie 
się znajduje psa lm, k tó ry z kolei będzie 
odśp iewany. 

Po o twarc iu książek zaczyna się na no­
w o chóralne zawodzenie. N i k t nie podnosi 
oczu, niczyje obl icze nie drgnie. Każdy za­
chowuje się tak, jak przysta ło w św ią tyn i . 

Nareszcie rozlega się s łowo : 
— A m i n n ( A m e n ) . 
Zebrani w jednej chw i l i się odprężają. 

Słychać głośne z iewania i westchnienia. 
Wszyscy z pośpiechu cisną się do w y j ­

ścia. 
Esk imos i mają ogromnie rozwin ię ty 

zmysł towarzysk i . 
Przy lada okaz j i , a i bez n ie j , zaprzę­

gają psy lub renifery do wys łanych fu t ra ­
mi i wymoszczonych wo j łok iem sań, i męż 
czyźni (kob ie ty zostają w domu) w y r u ­
szają w „sąs iedz two" , oddalone czasem o 
parę dn i d rog i . 

Goście z daleka g łośnym p o w i t a l n y m 
ok rzyk iem: ,,Sainek s u m a i ! " oznajmiają o 
swym przybyc iu . 

Mieszkańcy osady wy lęga ją pośpiesz­
nie, by zobaczyć, kto przyjechał i zapew­
niają chó rem: 

— Jesteśmy nadzwycza j r a d / i ! 
N a to p r z y b y l i : 

— Od dawna się do was wybieraliśmy, 

B B H a l B ^ B B B t a B H B B S * B t « 9 B t ^ ' J B M B B S a 

— Wie l ka to dla nas radość! — krzy ­
czą tamc i . 

Woźn ica , k tó rym jest g łowa rodz iny, 
doda je : 

— Daru jc ie nam naszą śmiałość, ogro­
mnie się je j w s t y d z i m y ! 

— Ale cóż z n o w u ! — uspokajają ich 
mie jscowi . 

Podczas tej d ług ie j wstępnej ceremoni i 
kobiety stoją w milczeniu na progu swych 
domostw. 

Po powi tan iu wszyscy wraca ją do sie­
bie, nie troszcząc się więcej o przy jezd­
nych, co ma być dowodem del ikatności . 
Na leży bow iem gościom zostawić swobo­
dę i pozwol ić im się zatrzymać tam, gdzie 
chcą. 

Z w y k l e odwiedzający z góry wiedzą, 
do kogo zajadą. 

Wchodząc , zrzucają kaf tany i futrzane 
buty. 

G łowa rodziny uprzednio wyprzęga sa­
nie, a potem wy jmu je przywiez ione da ry : 
skóry , fu t ra , ryby . 

U Esk imosów ogłada towarzyska w y ­
maga, by gość, zanim zasiądzie przy o g n i ­
sku, rzuci ł na środek izby kawał mięsa, na 
znak, iż nic będzie gospodarzy objadał . 

Dobre też robi wrażenie, gdy, przestę-
p u j ą c . p r ó g , pada p lack iem na ziemię. D o 
domowych należy wówczas wydać okrzyk 
p o d z i w u : 

— Jak iś ty d ł u g i ! 
T o ma przynieść szczęście w czasie na j ­

b l iższych ł o w ó w . 
Po poczęstunku obchodzą po kolei 

wszystk ie chaty. Przeciąga się to do rana. 
Naza ju t rz gospodarz urządza gromadne 
ł owy , przy czym wszystko , co zostało u-
polowane, staje się zdobyczą jego, a nie 
gości . 

Gdy po pewnym czasie baw iący w go­
ścinie zbierają się w powro tną drogę, n ikt 
iah nie zatrzymuje ani nie odprowadza, 
gdyż to by odznaczało, -że nie pragnie się 
ich ponownych odwiedz in , a nawet mog ło ­
by na którego z nich rp rowadz ić śmierć. 

Wolski . 

HO Z*Y£*6ćY,.? fY-CCY PRZtŚLAOUlACY CIE PECH? 
T Y L K O T Y Z W Y C I Ę Ż Y S Z . . . ! ! ! 

zwracając sif Ho fenomenalnej;,, Jasnowidza Psychologa Prof. V I C H A R A , uzna­
nego przez naj.vvż»ze sfery naukowe, Związki Zawodowyrh Metapsyrhików 

świata, lekarzy, irofesorów psychologii i t.p. za jedynego fenomena . jasno­
widza doby obecnej. Prof. V1CHARA nie ty lko, że odgaduje i odkiywa naj-
/.awilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwinięta siłę sugestywna, zatem daje 
każdemu możność j iater ial izo wać swe myśli oraz zdobycia trwałej miłości pożą­
danej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, analizy grafologiczne, 

odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginione osoby oraz określa choroby. Poprawę 
materialna również możesz uzyskać przez loterie, jeżeli posiadasz szczęście do gry. Prof. V I C H A R A 
wybierze każdemu pod gwarancja szczęśliwy numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości 
swych nieomylnych przepowiedni — co może jest najważniejsze dla osób grających. — Koniecznie 
potrzebne jest podać dzień, miesiąc, rok urodzenia oraz załarzyć jeden złoty maczkami na porto. Na 
często spotykane zapytania P.T. Kl iente l i wyjaśnia się, że Prof. V I C H A R A jest wY ioami katolickiego. 
Adresować: PROF. V I C H A R A , K R A K Ó W UL ICA Ż Y B L I K I E W I C Z A . S K R Y T K A POCZTOWA 567. 

Zapłata la wierność i lojalność. 
Brazy l ia należała dotychczas do rzędu 

k ra jów, gdzie wychodź two polskie — w 
ramach panujących norm życ ia — miało 
możność swobodnego, pomyślnego roz­
w o j u . 

Gdyby ktoś zechciał szperać w d a w -
nych k ron ikach b razy l i j sk i ch , nat ra f i łby na polsk iego w Brazy l i i , 
cały szereg po lsk ich nazwisk. 

W Paranie p rawie po łowa g run tów 
wz ię tych pod uprawę znajduje się w rę­
kach po lsk ich. A l e ch łop po lsk i — p o m i ­
mo zdobytego tu nieraz dosta tku, pomimo 
swej l iczebności , sięgającej 300 tysięcy — 
nie zawiód ł zaufania, j ak im obdarzy ło go 
społeczeństwo i rząd b razy l i j sk i . B y l i ś m y 
zawsze św iadkami daleko posuniętej l o ­
ja lności wobec przybranej o jczyzny, co o -
cenial i w całej pełni Brazy l ian ie . W ostat­
nich czasach harmonia ta, zdaje się, w y ­
paczać, a przy jazny stosunek rządu b r a ­
zy l i jsk iego do imigrac j i cudzoziemskiej u -
stępuje miejsca dążeniom asymi lacy jnym. 

W myśl dekretu gubernatora Parany, 
nauczycielami w szkołach mie jscowych ISO 

gą być wyłączn ie obywate le brazy l i j scy , 
a język por tuga lsk i ma być wp rowadzony , 
jako w y k ł a d o w y , żaden też zakład szkolny 
nie może być u t r zymywany lub subwenc jo ­
nowany przez obce inst ) j 'uc je . 

Podważa to ca łkowic ie by t szko ln ic twa 

"NATYCHMIAST TA1LETKS 

ASPIRIN 
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D W U W A T K I F A B R Y K I G I L Z 
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1CIY - TO P A T E N T O W A N E 

P R E P A R O W A T K I II 
W. K w a ś n i e w s k i i F. P a c h o l c z y k w W a r s z a w i e 

A przecież szkół po lsk ich na t ym tere­
nie mamy łącznie 326. Wie le z nich pos ia­
da za sobą długie lata żmudnego wys i ł ku 
w pracy wychowawcze j nad polską m ł o ­
dzieżą w Brazy l i i . Przed d w o m a laty fo -^ 
dacy nasi obchodz i l i 60- lecie p ierwszej 
szkoły polskie j w Brazy l i i , k tóra powsta ła 
w 1876 roku na Orleansie. 

Tymczasem dow iadu jemy się, że nawet 
najstarsza szkoła polska na terenie Pa ra ­
ny, ko leg ium polskie w Marecha l Ma l l c t 
ma być w nadchodzącym roku szko lnym 
zamknięta, gdyż nie może wype łn ić w a ­
runków, s tawianych p r ;ez nowy dekret. 
A istnieje ponadto obawa, że wie le jeszcze 
szkół po lsk ich będzie musiało pójść za 
przyk ładem koleg ium w Marecha l Ma l l e t . 

Zniszczenie tego szko ln ic twa może od­
bić się w fatalny sposób na całokształc ie 
rozwo ju ku l tura lnego B r a z y l i i , k tóra szkół 
za wie le nie posiada. 

Ostatnie zmiany w po l i t yce rządu b r a ­
zy l i jsk iego wobec mniejszości na rodowych , 
a zwłaszcza dekret parańsk i , w y w a r ł y 
wpros t p r z y g n ę b i a j . - e wrażenie na roda­
kach naszych na t ym terenie. A l e z w ie l ką 
satysfakcją możemy s tw ierdz ić , że w n i ­
czym nie zachwia ły ich lojalne 'c i wobec 
B razy l i i . Po lacy i nadal pozostają w ie rn i 
k r a j o w i , k tó ry ich przygarną ł i ż y w i , ale 
nie mogą także wyrzec się p raw, zdoby­
tych d ługo le tn im wys i ł k i em i lo ja lnością 
wobec brazy l i j sk iego pańs twa. i 

Tę wierność i l o j a l r j ś ć należy ocenić. 
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Narciarskie 
zawody harcerzy 

w I w a r d o n i u . 

Vv Zwardon iu cdbyły się narcttH 
skie mistrzostwa Polski Związku 
Harcerskiego z udziałem 200 za­
wodników ( w tym 30 harcerek). 
Na zdjęciu: Zawodnik na trasis 
biegu narciarskiego z przeszko­

dami. 

— Otóż, sprawa tdka — poć?. -}! t ł umaczy : — panna 
Wanda jest moją narzeczoną. Dobra to, ale j.-szcze g ł u ­
pia dz iewczyna. Jest jeden gałgan tak i , k tóry ciągle za 
nią lata i chce jej w g łowie zawrócić.. . 

— A h a ! — mruknął Franciszek i mało nie parsknął 
śmiechem, gdyż zrozumiał , żc to zazdrość p rzyprawi ła o 
ten stan n iezwyk ły sol idnego wędl in iarza. 

— Przyjechał do Zakopanego — Wondo łowsk i prze­
mawia ł coraz pewnie j — i spokoju je j nie daje. Ma i ka 
na niego patrzeć nic może, a ja to już z mm się rozpra­
w ię . Otóż, gdyby się z jawi ł tutaj , niech go pun Franc i ­
szek przegoni ! 

— Dobrze ! — oświadczy ł z powagą, zestawiając 
w myślach informacje WondołowsKi>;go t, w las r y .m spo­
strzeżeniami, które nie by ły zgodne, gdyż domyś l i ! się, 
że Wanda pobiegła wczora j na spotkanie z o\vy.n uko­
chanym, o czym teraz jednak nie miał zamiaru pcw.ada-
miać Wondo łowsk i cgo . — Już ja gu p.-zcgoirę! A jak on 
wyg ląda? Jak się nazywa? 

— W y s o k i , brunet... Ze trzydzieści lat... Nazywa ?ię 
Korski . . . Mieszka w w i l l i „ Ju t r zenka ' — powtó ;zy i 
adres, posłyszany od Trzp ien ia . — G. łgan, ła jdak, o -
szust, niebieski ptak... Bez n icbezp i^czepstw i r.ie n.oina 
takiego wpuścić do w i l l i . . . 

— Rozumiem! Więc nazywa się Korslo, m ics i ka 
w w i l l i „Ju t rzenka" . . . — Franciszek skrze'nie notował 
w swej pamięci te informacje, choć nazwisko Kc -?k i t go 
nic mu nie mów i ło . — Doskonale! Może pan być spo­
ko jny, ja to przypi lnuję. . . 

— Porządny chłop z pana Franc iszka ! .—. . * zadowo­
leniem w y m ó w i ł Wondo łowsk i i z ;ów . i ięg ' iąws 'y dG 
kamizelk i wy ją ł stamtąd, tym razem pięciozłotową mo­
netę. 

Rozstali się w najlepszej przy jaźni , bardzo z?dowo-
leni ze siebie. Franciszek, prócz pięinasioztoiowecro dat­
ku, nic będącego do pogardzenia, zdobył p t w n e ir fo rma­
cje o pielęgniarce, której postępowanie nadal b i d z i l o 
w jego umyśle wą tp l iwośc i . 

Natomiast Wondo łowsk i sądził, że raz 'a zawsze 
przeciął Korsk iemu dostęp do w i l l i księcia. A skoro znie­
nawidzony rywal nie mógł tam przybyć, to przypuszcza!, 
iż przy pomocy Wcnd rychowe j uda się wymóc na W a n ­
dzie, aby zaniechała innych spotkań, T o miało być tema­
tem wieczornej rdzmowy. Poza tym, wcale nie żalów a! 
piętnastu z łotych, doręczonych l oka jow i , a raczej cieszy! 
się, że wszedł z nim w przyjaźń. Wiedz ia ł , iako człowiek 
doświadczony, że czasem największą rolę u wie lk ich 

panów odgrywa ją ich służący i że jeśl i Wandeczka nie 
zechce mu domopóc przy dzierżawie, to może tę całą 
sprawę uda się załatwić przez Franciszka. 

Tymczasem Franciszek, gdy Wondo łowsk i zmk!, 
z uśmiechem zadowolenia na twarzy, podążył do poko­
j ó w . 

Odszukał Świ tomirsk iego na werandzie, znajdują­

cej się po drug ie j stronie w i l l i . Leżał wygodnre rozc ią­

gnięty na leżaku, z przymrużonymi oczami, w spor towej 

koszul i , rozkoszując się zakopiańskim słońcem. 

— Panie hrabio — wyszepta ł , pochyla jąc się nad 
nim — miałem słuszność! 

— Cóż takiego? 

— Z naszą pie lęgniarką cała h is tor ia ! — począł opo­

wiadać o wizyc ie Wondo łowsk iego . — Ma narzeczoni^o 

wędl in iarza. Nie przyznała się do tego. Jest o nią ok ro ­

pnie zazdrosny, podej rzewa, że biega do jakiegoś Kor­

skiego. 

— Korsk iego? — obojętnie powtó rzy ł Dodo, gdyż 

i jemu to nazwisko by ło ca łkowic ie obce. 

— Mieszka w w i l l i „Jut rzenka" . . . Ma być młodv 

i przysto jny. Co pan hrabia myśl i o tym? 

— A cóż mam myśleć? — Dodo obojętnie wzruszyt 

ramionami i przeciągnął się na leżaku. — Wędl in ia r i . 

stary i b rzydk i , a ten Korski młody.. . Dz iewczyna wy ją t 

kowo ładna. Należałoby się dz iw ić , gdyby było inaczej. 

Jednocześnie pomyśla ł , że skoro Wanda miała dwóch 

adoratorów, on mógł być tym trzecim, dodając również 

w duchu z wrodzoną zarozumiałością, że zapewne ła two 

zdystansuje ich w je j względach. 

A le Franciszek nie dawał za wygraną. . 

Powtarzam, panu hrab iemu, że jest coś w t y m ! 

— A cóż ma być? , 

— Dziewczyna ma bogatego narzeczonego, bo ten 

W o n d o ł o w s k i w y g l ą d a na zamożnego cz łowieka, a służy 

u nas ;? Za sto pięćdziesiąt z łotych miesięcznie chce je j 

sir skakać od rana do wieczora koło księcia? Przecież, 

to zajęcie nie bardzo przyjemne, a kolo księcia pana t rze­

ba choojzić, jak koło dziecka, czasami i b rudy posprzą­

tać... , 

— Bardzo dobrze spełnia swoje obowiązk i — począł 

Dodo bronfć W a n d y — i w idać, że jest obznajmiona 

z p ie lęgn iars twem. Zresztą, poleci ł ją Mastuszk iewicz. 

A że tu pracu je? Bardzo być może, że nie ma ochoty 

wy jść za mąJż za tego wędl in iarza i zbiera posag, chcąc 

sie z tym K'»r^kim... Wszystko to rteczy zupełnie zro­

zumiałe. Powiedz ia łem ci już wczora j , Franciszku, że za 

nadto jesteś pode j rz l iwy . 

— Przekonamy się, k to z nas ma rację, panie h rab io ' 

Już ja się dow iem, jak wyg ląda Ko rsk i ! 

— Rób, jak chcesz! 

Dodo nie przejął się wcale tą rozmową, a nawet 

uśmiechnął się z dz iwnej zawziętości , jaką zdradzał s ł u ­

żący wobec W a n d y . Otrzymane informacje postanowi ł 

ty lko wykorzystać po swojemu. 

Ośmie l i ł y go one w jego zamiarach. 

Toteż, gdy w godzinę może później natknął się na 

Wandcczkę, kiedy wychodz i ła z sypialn i księcia, z miną 

uprzejmą, ale pewną siebie zbl iży ł się do niej . 

— Panno Wando — rzekł — pragnę pani przypo-* 

mnieć wczorajszą obietnicę. 

— Jaką? ' 

— Obiecała mi pani , że pozwo l i sobie towarzyszyć. 

Może dzisiaj wieczorem, gdy wu j zaśnie, dokądś się w y ­

bierzemy. 

Najchętn ie j trzasnęłaby go piąstką w tę bezczelną 

i uśmiechniętą twarz. Zgodnie jednak z inst rukc jami 

Korskiego musiała być uprzejma. 

— Dokąd zamierza się wybrać , pan hrabia? 

— Och, proszę mnie nie ty tu łować hrabią, po p r o s t j 

panie Dodo.. . A dokąd zamierzam się wyb rać? Gdzie pa ­

ni rozkaże. Wieczorem na wycieczkę za późno. Ale m o ­

że pójdz iemy do jakiejś cukierni , posiedzimy sobie przy 

muzyczce... 

— Nie w iem, doprawdy. 

— Czemuż pani się waha? Cóż w tym złego. Szcze­

gó ln ie j , że mam do pani pewną sprawę, o k tóre j pragnę 

z panią pomówić poufnie. 

— Sprawę? 

— Ciekawa pani? Proszę zaczekać. Pogadamy w i e ­

czorem. Więc wyb ie rzemy się, zgoda? 

Na pozór zaproszenie Doda by ło n iewinne, ale w in­
nych warunkach Wandeczka odrzuci łaby je na pewno, 

dodając, iż jeżel i pragnie poruszać jakieś sprawy, może 

to uczynić natychmiast . Teraz zawahała się. Pos tanowi ­

ła zyskać na czasie, powiadomić o wszys tk im Stacha 

i postąpić zgodnie z jego decyzją. 

— Kiedy, panie hrabio — odpar ła, ty tu łu jąc go na­
dal mimo jego prośby — obiecałam matce, że z nią 
spędzę wieczór. Chyba zajdę do niej na chw i lę po ob ie­
dzie, podczas poobiednie j d rzemk i ordynata i jeś l i mnie 
z w o l n i . . 

, Ć. NO 
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Urocza brunetka z dane ngu 
t 9 & m * m * Z P O N U R * * | Gomola" * 

Ork iest ra zagrała tango. 
Pan Zygmun t powsta ł z krzesła i szyb­

k im krok iem zbl iży ł się do siedzącej w to ­
warzys tw ie starszego jegomościa, w y t w ó r 
nej brunetk i . 

Od tygodnia codzień spotykał tę parę 
na dancingu, od tygodnia ogień mi łości 
t raw i ł jego serce. 

Już dawno chciał prosić w y t w o r n ą bru 
netkę do tańca, ale nie śmiał . Ods t raszać 
go ponura twarz towarzysza u rocz- ' da­
my. 

Ale dziś zdecydował się. 
— Czy wo lno pros ić? — zapytał z pei 

nym uszanowania uk łonem. 
W odpowiedz i usłyszał jakieś n iewyraż 

ne mruknięcie pana i ujrzał p rzyzwa la ją : y 
uśmiech damy. 

Po chw i l i kołysał się już w r y t m i c : -
nym tańcu. 

Pana Zygmunta ogarnęło uczucie n iewy 
powiedz ianego szczęścia. Rozdętymi noz­
drzami wc iąga ł de l ikatny zapach je j per­
fum, bez s łowa patrzał w jej tajemnicza 
oczy i, jak mógł na jmocnie j , zacieśniał ia-
mię dokoła jej pulchnej k ib ic i . 

Lecz wszystko na tym świecie, a więc 
i tango, ma swó j koniec. Minę ły rajskie 
minu ty i pan Zygmun t zmuszony był o d ­
prowadzić swą partnerkę do ponurego fa­
ceta. 

— Przy następnym tańcu, powiem je j , 
j ak mi się podoba — postanowi ł , wraca­
jąc na swoje miejsce. 

I, gdy znów zabrzmiała muzyka, p?.r> 
Z y g m u n t momenta ln ie rzuci ł n iedopalone-
go papierosa i podbieg ł do stol ika w y t w ó r 
nej b runetk i . 

Ale je j nie znalazł. Przy sto l iku s.e-
dział samotnie ów starszy pan, jego ry­
w a l . Spojrzał na pana Zygmunta i west ­
chnął z po l i towan iem. 

— Że też się panu chce bez przerwy 
tańczyć z tą babą? 

Pan Zygmun t oburzy ł się. 
— Jan pan się może tak wyrażać? 
— No , no, bez gn iewu , kochany pa­

nie. Jak pan chce, niech pan tańczy. Ona 
za chwi lę w r ó c i . Będzie pan mógł z nią 
tańczyć do siódmego potu . Niech ma bab-
szty l f ra jdę. 

•— Panie! — zmarszczył gn iewnie czu­
ło pan Zygmunt . — T o oburza jące! Jak 
można się w ten sposób wyrażać o swej 
żon ie?! 

— Żonie? — sk rzyw i ł się jegomość.— 
T o ma być moja żona? T f u ! Moja żona od 
trzech tygodn i jest zagranicą. 

— Choćby nawet by ła pańską kochan­
ką — unosi ł się pan Zygmun t — nie w( , l -
no się panu w ten sposób wy rażać ! 

— Ona moją kochanką?! — oburzył 
się ponury facet. — Oszalał pan? 

Pan Zygmun t by ł zb i ty z t ropu . 
— Nie w iem k im jest dla pana ta da­

ma — oświadczył . . . — Jedno w iem, że 
jest urocza, po co pan z nią chodzi? 

— Bo mnie, cholera nie puszcza na 
krok samego. Łaz i za mną, panie d rog i , 
jak zmora ! 

•— Kocha pana tak mocno, czy co? 
— I i i . . . gdzie t a m ! 
— Więc czego pana p i lnu je? 
— Bo to jest moja teściowa, panie 

szanowny. 

Powrót z balu 

— Odzie się podzia ły moje w łosy? 

KUPNO BEZ TARGU. 
Przeróbka w magazynie konfekcji 

Pipman ma zmartwienie ze swoją na­
rzeczoną. A rys tok ra tka ! O byle co rob: 
awantury . 

Broń Boże, żeby sobie wy ta r ł nos o-
brusem! Jakby obrus to była święta rzecz. 

Jak raz przez omyłkę wz ią ł je j szczot­
kę do w łosów i przeczyści ł sobie buty , p> 
prostu zrobi ła p iekło. 

A co się takiego stało? Przecież buty 
czarne, ona też brunetka. W i ę c o co ten 
k rzyk? 

Codziennie je j musi przynosić kw ia ty . 
A jak czasem mu szkoda pieniędzy i uda'e, 
że zapomniał narzeczona robi dziką a w a n ­
turę. 

— T y l k o cham przychodzi do ukocha­
nej z go ł ym i rękami ! 

W ięc nazajutrz P ipman przychodzi w 
rękawiczkach, żeby ręce «ie by ły gole, al? 
toteż nic nie pomaga. 

— Jesteś o rdynarny sknera! — krzy­
czy narzeczona. — W i d z ę , że mnie nie 
kochasz! 

I P ipman musi klękać i się p rzys ięga : i 
ją p rzekonywać. 

— Ja ciebie nie kockam? ! Ja?! G łup ia ! 
Jak ty możesz wątp ić? Przecież ty masz 
30 tysięcy w posagu! . . . 

E h ! Żeby nie te 30 tysięcy, P ipman, 
j użby dawno, dał tej zwar iowane j a rys to-
kratce kopniaka. A tak musi cierpieć. 

N ie wo lno się podrapać, chociaż swę-

R ó ż o w y l i ś c i k 
Pani Zof ia Wiez ie rska jest tak zwaną 

herod-babą i mąż drży przed nią, n iczym 
liść os ik i . Posłuszny jest naturaln ie i c i ­
chy, jak trusia, gdyż każda próba oporu 
groz i n ieob l icza lnymi konsekwencjami . 

— M ę ż u l k u ! — m ó w i co rano pani Zo 
f ia s łodk im, lecz s tanowczym g łos ik iem. 
— Teraz obecnie na świeże powie t rze t ro 
chę idę. Jak wrócę , żeby mi by ło do s to­
łu ładnie nakry te ! 

I istotnie przed trzecią pan Wiez ie rsk i 
łata jak opętany. Rozkłada łyżk i widelce.. . 

Myc ie s tatków również należy do W i e 
zierskiego. Jednakże rzadki ten gatunek 
małżonka by łby zadowolony ze swego l o j 
su, gdyby nie pewien n iezwyk ły w y p a ­
dek. 

Otóż w skrzynce pocztowej państwa 
Wiez ie rsk ich po jaw i ł się różowy l iścik. 

Pan Wiez ie rsk i spojrzał na list przez 
dziurki i zdębiał. Ma łżonka obrzuci ła go 
mocno pode j r z l iwym spojrzeniem, po 
czym oboje pobieg l i do mieszkania po 

klucz do skrzynk i . Lecz, o d z i w o ! Klucz 
znik ł bez śladu i d ługo t rwa łe poszuk iwa­
nia nie dały żadnego w y n i k u . 

— D a w a j k luczyk ! — syknęła pani Zo 
f ia, zamykając ostatnią szufladę. 

— Masz, n i cpon iu ! Schowałeś go. Cze 
kaj oberwiesz za ten l iścik od la f i ryndy . 
Dawa j klucz pokrackie nasienie, bo o wie 
le nie dasz, to ci zaraz tym wa ł k i em gru 
by fondzio ł rozkwaszę! 

Na próżno biedny pan Wiez iersk i za­
k l inał się na wszystk ie świętośc i , że k l u ­
cza nie schował . Na nic nie zdały się przy 
sięgi i mśc iwa żona doświadczała go w a ł 
k iem oraz trzepaczką do późnego wieczo 
ra. 

K to się w łamał nocą do skrzynk i i w y 
ją ł z niej różowy l iśc ik, p rzostan ie na 
zawsze ta jemnicą. 

Sądzicie, że pani Wiez ierska? K to 
wie. . . tak samo zresztą mniemał pan sę­
dzia starościński , k tó ry ty lko dla braku 
d o w o d ó w un iew inn i ł oskarżoną. 

dzi . Jak się zapomni czasem chusteczki do 
nosa, to już się trzeba mordować, zatykać 
nos górną wargą, bo obrus, psia kr .-w, 
jest n ie tyka lny ! Co to za życie? 

Ale najbardziej denerwuje Pipmana, ze 
narzeczona nic pozwala mu się w sklcpa h 
targować. 

— Arys tokra ta się nie targuje. A r ys to ­
krata kupuje ty lko w sklepach, gdz ie jest 
napisane ,,ceny s ta łe" . A tam się nie w y ­
pada targować. 

Pewnego razu Pipman wszedł z narze­
czoną do eleganckiego sklepu, żeby sob ; e 
kupić pa l to . 

Natura ln ie by ł napis „ceny s ta le " . Ina­
czej ta arystokratka, psia k rew, nie c h l a ­
łaby wejść. Ta rgować się nie wypada . 

Pipmana trzęsła cholera. Narzeczona 
wybra ła pal to, kazała mu przymierzyć i ">-
świadczy ła , że to się weźmie. 

Pipman zerknął na cenę. 120 z ło tych ! 
— 120 z ło tych? ! — buntował się w 

duszy. — I ja się mam nie ta rgować? ! Do 
brze! Nie będę się ta rgowa ł ! 

Przejrzał się obojętnie w lustrze i 
zwróc i ł się do subiekta. 

— Owszem, palto mi się podoba. Co 
do ceny, ja się n igdy nie targuję. W z i ą ł ­
bym to pal to, ale tu są potrzebne pcw e 
przeróbk i . 

— Słucham pana — skłoni ł się s u b h k t . 
— Panowie chyba robic ie pewne prze­

róbk i , fak' knVnt f ą f l a? 
— Ależ na tura ln ie ! Co pan każe prze­

robić? 
Pipman niedbale wskazał palcem. 
— Proszę przerobić cenę na karteczce. 

Ze J20 z łotych na 60. 
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SP ces nmmmm^ uncdnjp. 
S B R A D I O Ń Y P O D S T Ę P . 

M ł o d y pomocnik buchal tera, M ize ra -
czek, by ła to osobistość wielce n i e p o z u -
na. Natura obdarzy ła go dużą g łową, k r ó ­
c iu t k im tu łowiem i jeszcze kró tszymi . lo­
gami . 

W biurze t rak towano go niepoważnie. 
M ó w i o n o o n im zawsze drw iąco . 

Mizeraczek c ierpia ł , lecz mi lczał . Az 
pewnego dnia, jak p iorun z jasnego nieb:;, 
spadła na b iurko wiadomość, że na M i z e a 

•czka czeka w kory la rzu żona. 
— Żona? — szeptano dookoła. M -

1 zeraczek jest żenaty? Pewno taka sana 
p o c z w r r a , jak o n ! 

Jak":ż jednak by ło zdumienie, gdy do 
b iura weszła piękna i elegancka n i e w i a s t . 

Starszy pomocnik buchaltera o n u ' 0 
,co nie spadł z krzesła. b u c ' i a l ' n r nnL-miał. 
• a dyrektor podszedł wprost do M ize ra . z -
• ka i OŚWIADCZYŁ m u : 

— Żona na pana czeka, ttokt więc p ^ 
} już śnra lo v. y• ć. Z w . l n i a m pana. 

t— Dziękuję — odpowiedz ia ł Mizera­

czek jak gdyby n igdy nic i, rzuciwszy su­
cho , ,dowidzen ia" , wyszedł z żoną na u l : -
cę-

Poruszenie w biurze było w ie lk ie . 
— Ktoby się spodz iewał? — m ó w i o ­

no. — Co ona w nim widzi?" Taka p ięk­
na kobieta? Na pewno go zdradza. 

Od tego dnia stosunek do Mizeraczka 
zup i in ie się zmieni ł . D r w i n y ustały. 

— Mizeraczek •— mówiono, to bardzo 
morowy chłop. T rzeba się ty lko na nim 
poznać. 

Wszyscy zabiegal i o sympat ię Mizerac.z 
ka. Stary pomocnik buchal tera by ł w p r j s t 
nadskakt -pcy , buchalter dawał Mizera**?-
kow i moż l iw ie jak najmniej pracy, a sam 
pan dyrek tor codziennie częstował go p :-
p ierosem. 

Każdy czekał, na tę chwi lę , k iedy M i ' t 
raczek zaprosi go do swego domu. Każdy 
l i cz " ł na to, że b7dzie tym trzecim... 

Lecz, n ie - te 'y , pani Mizeraczkowa * y 
jechała na wieś. 

Aż pewnego dnia gruchnęła wieść, że 
Mizeraczek został powo łany na s tanów ' -
i k o osobistego sekretarza dyrek tora . 

— Ten iot r dy rek to r sprzątnie mi ie-
go żonę z przed nosa — zaklął starczy 
pomocnik buchal tera. 

— W starym piecu diabeł p a l i ! — 
splunął z wściekłością buchalter. 

I w paskudnych humorach \VYS21I aby 
dwa j z biura. 

Szli ul icą, gdy nagle!. . . Czy ich wzr k 
nie my l i? Ależ to pani M izeraczkowa idzie 
samotnie ul icą. Rzuci l i się w jej stro tę, 
jak szaleni. 

— Moje uszanowanie! pani nas me 
poznaje? 

Dama spojrzała na nich zę zdumieniem. ( 

— Jesteśmy kolegami b i f . rowymi i t t f i a 
pani . Mizeraczka. 

— Ha, ha, ha, — zaśrtiiaia się dama 
— T o o ten kawał panom- chodzi? 

— O j ak i k a w a ł ? ! ! | 
— No przecież ja n'.e jestem jerro żo­

ną, on mnie w tedy t y l ^ o za 50 f * wy 
najął do odegrania komedi i . . . 

— A kimże pani l^est? 
— Ja jestem... żor.ą każdego, kto nr 

zapłac i . 

Niefortunni plotKdUć. 
R M I E S P < I D Z I ^ N K A W R W O R N I . M L 
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— A lo jzy , co ty robisz tu ta j? — urado 
wał się pan Jakub Taub , zauważywszy 
przy sto l iku kaw ia rn ianym przy jac ie la. 

— Akuratn ie gaszę pragnienie z herba 
tą — odpar ł pan A lo jzy Kutner. — Siadaj 
no tu , Jakubek, chciałem się przypatrzeć 
tob ie ! Już ciebie kupę lat nie w idz ia łem; 
powiedz no mnie, co słychać na mieście i 
w ogóle. 

Pan Jakub usiadł i zamówi ł kawę z 
c iastk iem. 

— W y o b r a ź sobie — rzekł — że spo 
tkałem tego Izraela Cypk ina . Wiesz co on 
rob i? Mode l jest . Nie rozumiem, za co 
płacą, z powodu nawet palcem nie k iwa , 
t y l ko stoi i pozuje. 

— Co ty mówisz? — zdz iw i ł się pan 
A lo j zy . — Cypk in jest model? Ten ob rzy ­
d l iw iec? Jak to moż l iw ie być? Przecież on 
ma k rzywe nog i ! 

— Właśn ie d latego. Fab ryka g iętych 
mebl i jego wzię ła . F w ogóle łobuz ma 
szczęście, bo na loter i i wyg ra ł też. 

— Rzeczywiście, rzeczywiście. O j , to 
by ł pętak... 

— Pętak to mało. Po prostemu żebrak. 
Czy ja nie pamiętam, jak cn przyjechał do 
miasta w jednej koszul i? A teraz ma d w a 
dzieścia tysięcy. 

— Po co go dwadzieścia tysięcy k o ­
szul? 

— U j , jak i ty g łup i jesteś. A lo jzy . On 
ma dwadzieścia tysięcy z ło tych, a nie ko 
szu! ! 

— Mogłeś tak od razu powiedzieć. A 
co do wygran ia na lo ter i i , to on w ogóle 
w y g r y w a . Ale t y l ko w kar ty , a nie na w y 
śc ig i . Co to może być? 

— T o jest bardzo prosta rzecz. Żeby 
on mógł t rzymać w rękach zapasowe ko 
nie, toby tak samo w y g r y w a ł ! 

Rozmowa powyższa została przerwana 
w bardzo n iemi ły sposób. M ianow ic ie pan 
Jakub Cypk in , k tó ry słuchał wszystk iego 
n iezadowolony, siedząc opodal przy sto l i 
ku , poczuł się do tkn ię ty ostatnią uwagą 
i spol iczkował obu przy jac ió ł . 

Sąd uznał czyn pana Cypk ina za k a ­
ra lny i skazał go na 2 dni aresztu. Karę 
jednak zawiesi ł . 

Ż y c z e n i a w e s e l n e . 
m ZATARG O STARY DŁUG* rai 

Wesele pana Dawida Kupcrmana by ło 
ROJNE i gwarne. 

Oościc zmiata l i właśnie rybkę faszero­
waną i s ławi l i sztukę kul inarną panny mło 
dej , gdy naraz jeden z w u j ó w obwieśc i ' , 
że przyniesiono depeszę i odczyta ł ją na 
g los : 
i „ Z powodu ślub pana Dawida Kupcr ­
mana serdeczne Bóg zapłać zasyła go Sa­
lomon Konopk ie r " . 

Bies iadnicy poczęli wznosić radosne 0-
krzyk i , ale pan miody spocl imt i rn ia ł , p rzy ­
pomniawszy sobie, że Konopkier w in ien 
mu jest od dawna sto z ło tych. Myś l ta 
gryz ła go niemi łosiernie, więc po chw i l i 
podszedł do telelonu i zadzwoni ł do K o -
uopk ic ra : 

— I ł a l l o ! — odezwał się d łużn ik . 
— Panic Konopkier , to ja . 
— Uś, czy mnie wzrok nie my l i ? — 

zdz iwi ł się Konopkier . — Czyżby to gros 
młodzieńca dźwięczał w moje ucho? Przy ­
puszczam, że to jest wyk luczone. 

— Nic, pan się nie myl isz, panie K o ­
nopkier. — T o właśnie ten sam, o k t ó r ' " -
go pan sądziłeś, że n ie . 

— Pan D»wid? Nie zapomniałeś pan o 
starego druha w fakn nr 1 rźystn i hu 
Nie myśl isz pan o tego, że zaraz w mał­
żeńską s y p i a h i ę , będziesz pan pukał do 
raju bram? 

— Momenc ik , panie Konopk ier . Ja 
dzwonię a propos pańskiego te legramu. 
Pan mi zasyłasz ..serdeczne Bóg zapłać" . 
Co coś Bóg zapłać? Pan zapłać, panie 
Konopki*'! 

— Czy chodzi pana o tamte sto z ł ' •• 
tych? 

— Jakbyś pan zgadł. 
—I pan uważasz, że ja panu zapłacę? 
— A co, nie należy mi się? 
Pan Konopk ier westchnął . 
— OJ, biedna ta pańska małżonka. 
— Dlaczego coś biedna? 
— T o ona dostaje męża szmondaka... 
Za powyższe obraź l iwe wyrażenie s ta­

nął pan Konopk ier przed sądem. Pon icwa t 
jednak twierdz i ł kategorycznie, że z pa­
nem Kupermancm przez telefon nie roz­
mawia ł i że widocznie by ło to mylne p o ­
łączenie, przeto Sąd w y d a ł wy rok unie­
winn ia jący . 

Goły, a boi się rozboju.. 

— Niecl i pan w y p r o w a d z i mnie z lasu, 
boję się, że mnie jeszcze obrabują. 

KRYZYSOWA ROZMOWA 
CO KOJtNA DOSTAĆ; 1A GROSZ? 

Kryzys psuje nam nerwy. Coraz w ię ­
cej jest ludzi n e r w o w y c h . 

Na przyk ład pan Cyg ie lman. Zawsze 
był spokt j uy , opanowany, a teraz chodzi 
u i icami i gdzie może, gdy go ty lko p o l i ­
cjant nie w idz i , zdziera wściekle ze s łu ­
p ó w wszelkie ogłoszenia, rek lamy i p l a ­
katy. 

— P a n i e Cyg ie lman, dlaczego pan 
zdziera ogłoszenia? — d z i w i się znajomy 
pan Za jczyk . 

— Dlaczego? Dlatego, że cholera 
mnie bierze od tych ogłoszeń. Gdzie pan 
spojrzysz, gdzie pan usiądziesz, w t r a m ­
wa ju , w ogrodzie, na ławce, wszędzie pan 
czy ta : , ,Kupuj ciastka w cukiern i K rem-
k iew icza " , „ K u p u j wina u Cypa lsk iego" , 
„ K u p u j samochody" , „ K u p u j zega rk i " , 
„ K u p u j futra ' . . . 

Kupu j i k u p u j ! Gdzie spojrzysz „ k u -
k n j " ! Każdy ci radzi „ k u p u j " ! Ale żeby 
ktoś poradz i ł , za co? ! Za co kupu j , psia 
k r e w ? ! 

Jak piszesz w ie l k im i l i te rami „ k u p u j " , 
to bądź mądry i napisz za jakie p ien ią­
dze?! 

— Rzeczywiście — wzdycha pan Za j 
czyk. — Dziś jest o pieniądze ciężko. 

— Ciężko? Dziś jest n iemożl iw ie o pie 
niądze! Ja już w ogóle zapomnia łem, jak 
wyg ląda ją pieniądze... Przepraszam... M o 
że pan ma 10 z ło tych? Chc ia łbym sobie 
przypomnieć. . . . 

— Mogę pan powiedzieć na pamięć. 
10 z łotych jest okrągłe, z jednej st rony 
orzeł, z drug ie j kobieca g ł ówka . 

— T a k . tak! Przypominam sobie! Bar 
dzo mi la g łówka. . . A jaka sympatyczna! . . . 
Jak sobie pomyślę, źc już je j nie w i d z i a ­
łem ładnych parę t ygodn i , to mi się p ła ­
kać chce. Coś tak się s tęskn i łnn . . . Panie 
Zajczyk pożycz pan 10 z ło tych 1 

— Nie chcę. 
— Dlaczego? 
— Przez przy jaźń. Żebyś pan nie miał 

k łopotu z oddaniem. 
— Co się pan, ps iakrew, zrobi ł tak i 

przy jac ie l? 
— Bo mi żal pana. Panu i tak jest cięż 

ko, to po co panu robić nowy k łopot? Po 
co p n i masz sobie suszyć g łowę, skąd 

j wziąć pieniądze, żeby mnie oddać? 
— Panie Za jczyk, nie bądź pan świn ia 

pożycz pan cośko lwiek. Jestem bez gro-
; sza! 

— A co pan będzie mia ł , jak pan b§ 
dzie z groszem? Co pan dostanie za 
grosz? N ic ! Absolu tn ie nic. 

— I i i . . . tak źle nie jest. Cośkołwr iA 
grosz można dostać. 
— Co? 
— Można dostać.... po twarzy od że­

braka. Spróbuj mu pan dać grosz. 

Przemów enie prezes 
Powtarzamy za „ R o b o t n i k i e m " , k tóry 

jest organem kato l ick ich towarzys tw ro ­
botn iczych w archidiecezj i gnieźnieńskie j , 
nic nie dodając, ani u jmu jąc : 

N a zebranie p rzyby ł delegat Z w i ą z k u . 
Siedzi sobie skromnie i czeka, co będzie. 
Wsta je prezes, rzuca w ładczym wzrok iem 
po sali j tak poczciwiec zaczyna: 

...W imieniu calk iego T o w a r z y s t w a w i ­
tam naszego czcigodnego księdza P a t r o ­
na i F icepat rona, a zwłaszcza delegata 
Zw iązku . Dziękuję mu, że się tu ws taw i ł 
między nami i pragnę go zapewnić, że my 
tu w N . N . żyjemy z naszym Księdzem 
Patronem w bardzo dobre j l o k o m o t y w i e — 
(chcia ł powiedz ieć : k o m i t y w i e ) 
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D z i e c i s z k ó l p o w s z e c h n y c h 
fundują samolot dla armii . 

• M>DZ, dn. 20.2. — Jak głęboki oddźwięk /na 
lazta łdea obrony Państwa wśród najszersza ;:i 
rzeSz społeczeństwa świadczy o tym fakt pod­
jęcia przez młodzież szkól powszechnych inicja 

•w. 

a z a ź e m 

KREM 

N I Y E A 

C 

ty wy ufundowania z drobnych składek samo o 
tu dla armii. 

Piękna ta myśl powstała wśród uczenie 
kl. V i b., szkoły powszechnej nr 20, im. Królo­
wej Jadwigi w Łodzi. 

Uczenice wspomniane) klasy zwróciły się z 
apelem do wszystkich dzieci szkół powszech • 
Dych na terenie miasta Łodzi o przyłączeń.: 
się do akcji. 

Apel ten znalazł oddźwięk, czego dowodem 
są 'icznie nadsyłane listy. 

W związku z tym pod protektoratem • i-
spektora szkolnego Komandera Alojzego zawią 
zał się „Komitet Fundacji Samolotu Łódzkich 
Dzieci Szkół Powszechnych. 

W skład komitetu weszli kierownicy szkól 
pp.: Petrusowa Józefa — przewodnicząca. KaP-
pes Otton — zastępca przewodn. Czerwiński 
Gabriel — sekretarz., Krauzowa Zofia, Buda Ed­
mund, Tarlowski Adolf. 

Na marginesie senatorskich uwag 
Kara chłosty czy lepsze 

Przed „kongresem dziecka". 
wychowanie? 

iekawy y. j.i y.cl w Łodzi H I H 

Budowa dróg dla pieszych 
ajlepiej postawiona jest iv powiecie sieradzkim 
LODŹ, 20.2. — Wczoraj o godz. 10,30 rano 

rozpoezęh sn; w s.ili Rady Miejskiej w Łodzi, 
orska 16, obrady Wojewódzkiego Zjazdu 
dstawicicli Samorządu Powiatowego. Na 

Uazd przybyło około 50 przedstawicieli powa 
&W województwa łódzkiego. 

Na zjazd wprzybyli goście z Warszay zr 
IZwiązku Pouiatów R. P., wiceprezes Jan Si­

ec, dyr. Związku p. (irella oraz referent, p. 
chłlski notariusz R/.cwski, przedstawicie-
d Powiatowych, starostowie województwa 
W f M o oraz zaproszeni goście. 
H j M zagaił wiceprezes Z w. Powiatów RP. 
JlH Siwiec, który powitał przedstawicieli 
iljft a I I I : mówicie nacz. .Iclliuka i wiecpre-
leiHa miasta Kozłowskiego. 
Mntepnie zabrali głos naez. Jellinek orJZ 
:eprez\dciit Kozłowski, życząc zlazdowi v/ 
tlitu pczez siebie reprezentowanych władz - -
octiych I pomyśliiyehw prac dla dobra samo 
4 g powiatowego. 
ULporządku dziennym były dwa referaty, 
H n c h wyłoniła się dyskusja, świadcząca u 
lyMtinści spraw, dotyczących, życia samorzą 
powiatowego. W dyskusji zabrał głos ni. 

U^tarosia powiatu łódzkiego p. Denys, ktń-
wsfcaza! na koniec/uość obniżenia taryfy 
pwewóz kamienia. Starosta koniński p. Ma 
v A l mówił o sprawie budowy dróg dla ple 

leszcze dość pogodnie 
w e d ł u g P i t n a . 

l.ÓDZ. 2ii..'. Przewidywany przebieg P> 
lody w dn. 20 bm: jeszcze dość pogodnie, Je­
dnak ze stopmow \ I I I wzrosłem z.u Immi/cn\. , 

kraiu, Nieco cieplej, 
t wiatn pólu-znch. i zachodnie. Pod« 

htawa• chmur niski, li ok. 200 m. Widzialność 
Hoóe d o b r j lednak z tcudcneia do pogarszani. 

szych, które przy budowie dróg systeme.n 
szarwarku są traktow-ane po macoszemu. Z 
przemówienia b. starosty sieradzkiego p. Ste­
fańskiego wynikało, że budowa dróg dla pie­
szych najlepiej postawiona jest w powiecie sis 
radzkim, który własnym sumptem wybudował 
ich aż 15 km. 

YVreszcie p. poseł na Sejm p. Stolarski zwro 
cii uwagę na sprawy oświatowe polskiej wsi, 
zaznaczając, że pożądane byłoby większe n-
prawnienie dla gmin w kierunku budowy szkól 
oraz domów ludowych. 

Zebrani jednogłośnie niema!' wyrażali zado­
wolenie z ostatnich prac nad usprawnieniem 
życia samorządu powiatowego I jego gospoda.-
ki finansowej. Coraz energiczniej usuwana jes 
w tej dziedzinie tymczasowość: ciężar na bu­
dowę dróg powinien być racjonalnie rozłożony. 

Obrady zjazdu zakończył p. Jan Siwiec, dzie 
knijąc za żywe zainteresowanie sprawami poru 
szanyrni na zjeździe. 

Sprawa dziecka i zagadnienia, związane 
z m łodym pokoleniem w Polsce stale są 

i przedmiotem ak tua lnym, in teresującym i 
• pa lącym. 

Zdarzy ło się tak, że w ie lu senatorów z 
całą powagą wypow iedz ia ło się za w p r o ­
wadzeniem w Polsce chłosty, jako kary za 
przewin ien ia . Tymczasem w czasie dysku ­
sj i pad ło takie zdan ie : chcecie w p r o w a ­
dzić karę chłosty. Ma ją tę karę wymierzać 
rodzice z w y r o k u sądowego. Tymczasem 
dzieje się dziś tak, że ojciec nie może pod ­
nieść ręki na swego syna. Referent sen. 
F u d a k o w s k i wpros t tak p o w i a d a : „ s t w i e r ­
dzam, że mnós two spraw, k ie rowanych dzi 
siaj do sądu, dawnie j by ło za ła tw ianych w 
rodzin ie, ale dz is ia j syn nie pozwo l i na sie­
bie podnieść r ę k i " . 

Za pobicie np. w czasie zabawy sadza­
no mało letn ich do domu karnego. Czyżby 

ODCZYT W KOLE BUCHALTERÓW 
przy Zw, Handlowców Polskich. 

W nadchodzącą środę, dn. 23 bm. sędzia Sie 
fan Kępczyński wygłosi odczyt w Kole Buchai 
terów przy Zw. Handlowców Po!', w Łodzi u! 
Piotrkowska 108 nt. „Postępowanie ifpadłościo 
we". 

Po odczycie zebranie dyskuayjne na tematy 
zawodowe I organizacyjne. 

PRZFDSTAWICIELE APTEKARSTWA ŁÓDZ­
KIEGO 

u wiceministra pracy ) opiekł społecznej. 
ŁÓDŹ, 20.2. — W tych dniach delegacja S:o 

warzyszenla Aptekarzy łódzkich w osobach dra 
R. Rembie'ińskiego i mag. mag. Bujalskiego i 
Danieleckiego przyjęta zostali przez wicemini­
stra pracy i opieki społeczne! Piestrzyńskiego 
któremu przedłożyła aktualne postulaty apte-
karstwa łódzkiego. 

Szanownym mieszkańcom miasta Łodzi podajemy do laakawtj wia-
domoici, ta w dniu 22 lutego 1938 r. 

O t w i e r a 4 - l y o d d z i a ł 

przy ul. Sienkiewicza 95, róg Głównej 
Polecamy wypróbowanej jakości artykuły specjalne jak kawę, 
herbata, kakao, cukry czekolady i towary kolonialne. Bez.po 
średni import. Własna palarnia kawy, 4 p r o c e n t r a b a t u w 
w z n a c z k a c h r a b a t o w y c h . W pierwszym dniu otwarcia 
dodajemy przy zakupie od 1,5.) zł, piękny balonik reklamowy. 

U W A G A : Zapełnione kaiązkl rabatowe realizujemy gotówka., towarem 
lub lednostką pięknego aerwiiu porcelanowego, który to każdy klient 

inoze aobic pray dalsiyuh zakupach skompletować 
P r z y o k a a | l p o l e c a m y n a s z e b o g a t o z a o p a t r z o n e 
a k l e p y p r z y n t . W ó l c z a ń s k i e ) n a r o i n i k A n d r z e j a , 
o r a z p r z y u 1 . P i o t r k o w s k i e j 5 3 i 1 0 2 a . 
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r e u m a t y c z n y c h ; a r t r e t y ; c « n y c h 
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nie lepiej by ło , g d y b y tak i dostał baty od 
ojca zamiast naznaczać go piętnem wiezie 
nia. 

W Fordon ie siedzą mało letn ie komunis t 
k i w w ieku lat 17 do 18. Czy nie lepiej by 
by ło , żeby zajęły się n im i m a m y ? 

Przy taczamy te szczegóły dla zadoku­
mentowania , że sprawy, związane z dz iec­
k iem i młodzieżą wyras ta ją przed nami 
przy każdej , choćby najmniej spodziewanej 
okazj i i zawsze są aktualne i palące. 

W dzis ie jszych, bardzo skomp l i kowa­
nym życ iu , jakże mało in teresujemy się dzie 
ck iem, Dzie je się tak czy to z racj i p rzy t ła 
czającej wszystko i wszys tk ich b iedy i po ­
goni za zarobk iem, czy też d la braku św ia ­
domości , że niedocenianie t ych rzeczy mści 
się później na ca łym w y c h o w a n i u pokoleń. 
U nas w Polsce l i te ra tura o dziecku jest b. 
uboga, a przy t ym nakłady fachowych cza­
sopism są więcej niż n ik łe. N i e wie le w i e ­
my o dziecku, o higienie, o kształceniu jego 
charakteru, in te l igencj i , mało b ierzemy u-
działu w jego życ iu . 

T o też ogół kobiecy z w ie l k im zadowo 
leniem przy jmuje do w iadomośc i , że w Pol 
sce zostanie zorganizowany po raz p ie rw ­
szy k ra j owy kongres dziecka. Odbędzie się 
on w Warszaw ie w miesiącach le tn ich. O 
becnie w pełni są czynione p rzygo towan ia 
aby kongres stanął na wysokośc i zadania 

Przedtem jednak trzeba ogół kobiet za­
interesować tymi zagadnieniami i wzbudz ić 
w nich chęć czynnego wspó łdz ia łan ia . Jak 
cel s tawia ją sobie organizatorzy warszaw 
skiego kongresu dziecka? Kong res ten bę­
dzie miał na celu zaznajomienie szerokich 
rzesz rodz iców i op iekunów z na j is to tn ie j ­
szymi sprawami , dotyczącymi dziecka. K o n 

Pozostały tylko mury. 

gres będzie więc miał na celu rozszerze­
nie w iadomośc i o dziecku, pogłębienie dla 
n iego zainteresowań i uczuć. 

Równolegle ze sprawami kongresu p o d ­
ję to pracę nad p rzygo towan iem łącznie w y 
s tawy p t . „Dz iecko w Polsce" . Wys tawa 
p ro jek towana ma już zakreślony p rogram. 
Będzie ona miała charakter pokazu p ropa­
gandowego . 

Zadan iem w y s t a w y będzie zapoznanie 
ogó łu z obecnym ( jakże smutnym — red.) 
położeniem dziecka w Polsce, pogubienie 
zainteresowań jego dolą i wzbudzę Je żyw 
szej t rosk i , o los młodego poko len ia ' uświa 
domienie co do potrzeb dziecka i sposobów 
racjonalnego ich zaspakajania, propaganda 
współczesnych metod wychowawczych dzie 
ci zarówno w rodzinie, jak i w instytuc jach 
op iekuńczych. 

Przy okaz j i kongresu warszawsk iego zor 
gan izowany zostanie konkurs p lastyczny, o 
be jmujący ma lars two, rzeźbę i graf ikę na 
temat dziecka polsk iego i ogłoszono k o n ­
kurs pt. „Dz iecko w fo tog ra f i i " . 

Chcemy aby kongres ten wypad ł jakna j 
okazalej , i aby spełnił on te wszystk ie za­
dania, jak ie sobie do spełnienia zakreśl i ł . 
A stać się to może ty l ko p rzy dużym za in ­
teresowaniu i najszerszym wspó łdz ia łan iu 
ogółu kobiet , k tóre z natury rzeczy i z sa­
mego powo łan ia matczynego są tu na j ­
bardz ie j zainteresowane. 

1g& 
3-PENTOHOWY LUKSUSOWY OD­

B I O R N I K W CENIE POPULARNEJ. 

3 ZAKRESY FAL . D U Ż Y D Y N A M I . 

CZNY GŁOŚNIK. R E G U L A T O R Y : 

SELEKTYWNOŚCI , B A K W Y T O N I 

I SIŁY ODBIORU. U N I W E R S A L N Y 

P R Z E Ł Ą C Z N I K NAPIĘĆ P I Ę K N A 

ORZECHOWA S K R Z Y N K A , ZAMY­

K A N A N A D R Z W I C Z K I L U B ŻA-

LUZJE. 

Z A G O T Ó W A Ę Z ł , 2 6 O . 

S P Ł A T Y 1 3 R A T . 

Spalona fabryka Izaaka Ringerta przy uł. Skrzy warta 12-14. 

LE SŁYSZYSZ? Masz szum w uszach. ' 
ŁJdaj bezpłatnego prospektu na sztuczne 

'Cbenki „ E u f o n i a " , K raków , Olsza. 

^OWAŻNA Polska F i rma Hand lowa poszu 
' ;ę zdolne w y m o w n e panie ponad lat 2 J , 

samodzielnej pracy zewnętrznej . Za ro -
wysok i zapewn iony ! Zgłoszenia co-

|iun« z dokumentami , od 17—19-ćj . 
Iź, Sienkiewicza 48 m. 7. oraz T o m a -
w Maz. plac Kościuszki 17 m. 3 . 

j^UBIONO bilet u l gowy wydany p rz :z 
\ . K Ł Ł . na imię Eugeniusza Urbańsk ie-
l 
H . 
J ;AZJA!! Okaz ja ! ! Sklep z poko jem i ku 

oraz 2 pokoje z kuchnią I p. fr. od 
i jfaz dO.wynajęc ia, P io t rkowska 294. W i a 
^mość u gospodarza. ̂  

^ T R Z E B N A natychmiast ekspedientka sa 
^dzielna do składu wędl in . Abramowsk ie 
f> 34, Was iak . 

UszYNA krawiecka lub dla sztepera na 
;%c okazyjnie do sprzedania. Bał , Rynek 
, ( 9. sklep, telefon 113-99. 

A A C E dwa w Pabianicach do sprzedania 
1'ieden przy ul icy skana l izowanej ) . W iado 

N f c ; Pab ian ice , Naru towicza 23 sklep. 
> 
•4RZEŚCIJANIN. Dyp lomowany Krawiec 
^msko-męsk i i pracownia sukien. Szy ę 
^jelegantsze garn i tu ry i pal ta z dodatka­
mi po 40 zl< i w h . Przy jmuje przeróbki , 
^ ' res : P iwna '..'1 tóg Lutomicrsk ie j 1 p>ę-

m. 7. 

M A S Z Y N A gab inetowa, prawie nowa, ta­
nio do sprzedania, Ceglana 7, m. 2. pr«y 
Ba łuck im Rynku. 

SPECJALISTA potrzebny do wózków d<ie 
c ięcych roboty ś lusarsko-tapicerskie „ K o ­
l o s " 6 Sierpnia 7. 

M A G I E L ręczny w dob rym stanie do s p a ­
dania. Ul ica P io t rkowska 223, lewa of icyna 

Jeleń zabił robotnika. 
Wstrząsający wypadek podczas polowania. 

BYDGOSZCZ, 20.2. — Na terenie majątku 
hr. Skorzewskiego w Luboszczowiu w pobliżu 
Łabiszyna wydarzył się podczas polowania wy 
padek uśmiercenia jednego z naganiaczy przez 
rozjuszonego jelenia. 

W chwi'i gdy naganiacze płoszyli z legowi­

ska stado jeleni, jedno ze zwierząt rzucUjJfl, - , 
W stronę prześladowców i uderzyło 28"-letn?e-
go robotnika Kotera z Arnnldowa i powaliło n» 
ziemię. Następnie stratowało leżącego tak sil­
nie, że Koter wyzionął ducha. Tragicznie zmas-
ty osierocił żonę i 8-niiesięczne dziecko. 

P L A C E od 800 z ło tych, częściowo z a d n e -
wione, w zdrowej dzie ln icy przy u l . G a . a -
picha. Wiadomość w Admin is t rac j i „ E c h a " 

KURS D R U T Ó W 10 z ło tych. Ar tys tyczna 
pracownia pu lowerów damskich i męskich 
wyucza szydełkowania i na drutach o r » ; 
haf tów ręcznych i maszynowych. Praca za 
pewniona. Przyjmuje roboty po cenac i 
przystępnych- Kaufmanowa, u | . Zgierska 
nr 16, pr. of. 1 P m. 29. 

300—600 Z Ł O T Y C H miesięcznie zarob ; ą 
panowie, panie, sprzedażą masowego a r ty ­
ku łu . Pożądane 15 zł jako depozyt za to 
war. P io t rkowska 89, m. 6. fr. I. p . 

LWÓW, 20.2. — W związku z zamieszczo­
nym w prasie komunikatem dyrekcji Teatrów 
miejskich we Lwowie, zapowiadającym wysta­
wienie sztuki znanego pisarza Zygmunta Now;; 

BP ARD-p i ramidka automat, wózek ręczny 1 kowskiego, pt. „Galązkł rozmarynu", autoi 
i k . . f „ f rin e — K i l i ń s k i e g o 147 w ' t e i s z t u k i S z t l l k i 

6 t y g o d n i b e z w g l ę d n e g o a resz tu 
za zabicie niedźwiedzia. 

BARANOWICZA, 20.2. — W starostwie o j -
wiatowym w Baranowiczach ffdbyła się rozpia 
wa karna Przeciwko Karolowi Sztejnhagenow1, 
oskarżonemu 0 zabicie w dn- 16.1 38 r. w la­
sach pańwstowych nadleśnictwa rzepichowskie-
go niedźwiedzia. W wyniku rozprawy starosta 

- 0 Q 0 -

powiatowy w Baranowiczach ckazał Karola 
Sztejnhagena na 500 zł grzywny z zamianą na 
3 tygodnie resztu, na 6 tygodni bezwzględnej') 
ałesztu i na konfiskatę sztucera, z którego zo­
stał zabity niedźwiedź. Jak wiadomo, niedźwe 
dzie w Polsce znajdują i ię pod ochroną. 

„Gałązki Roim.firn"nie napisałem oaUl 
P R O T J f T Z Y G M U N T A K O S A K O W S K I E G O 

Diamentowe gody 
k a s z u b s k i e j p a r y maf&eńsksej 

KARTUZY, 20.2. — 
cję na Kaszubach w fc 
niedaleko Chmielna wy 
małżeństwa Jana i Fra 
czystościach sędziwycł 

) rodzaju serii i -
i pod Kartuzami 
lumentowe go iy 
Cuchtów. W uro-

atów brało udział: 
59 wnuków, 3 prawnuków, 12 dzieci, 6 zięciów. 
Sędziwi jubilaci •eszą S'; czerstwym zdrowiem 

i bufet do sprzedania, 
cuk iern i . 

LUSTRA, t rema, toalety, tanio na raty i za 
go tówkę , Łódź , u l . W y s o k a 16 m. 5 1 
poprz. of. II p. 

5 ZŁ T R W A Ł A ondulacja z gwarancją, gru 
be loki i piękne naturalne fale, Nina, G ł o ­
wna 32, tel. 124-31 . 

wystosował do prasy nast; 
pojące i)i ' i i io: 

Szanowna Redakcjo! 
Mam zaszczyt prosić uprzejmie o łaskawe 

umieszczenie następuj^ej notatki: 
Bez mojej wiedzy i w ogó'e nie zawiado­

miwszy mnie o zamiarze wystawienia „Gałązki 
rozmarynu", dyrekcja Teatru lwowskiego puści 
la te sztukę na coś w rodzaju jak gdyby ta­
niego tygodnia teatralnego, pokątnie dewaluu­
jąc ten spektakl przed premierą. Dowiedziałem 
się przypadkiem, że niezależnie od jakiejś dziw. 

nej ankiety, rozpisanej za pośrednictwem 
dzienników, dyrekcja rozsyła do rozmaitych in-
stytucyj i związków listy z zapytaniem o ilo>ć 
gwarantowanych widzów, jakich teatrowi do­
starczyć mają owe instytucje i związki — Jjst 
to sposób, który może ostatecznie uchodzić w 
handlu detalicznym, ale na gruncie teatralnyt.i 
stanowi nowość niepraktykowaną nigdzie i nie 
dopuszczalną. 

Cieszyłbym się wprawdzie, gdyby wystaw 1" 
no we Lwowie „Gałązkę rozmarynu", lecz nie 
napisałem jej „na handel" i przeciw powyżej 
przytoczonym praktykom zaprotestować musze 
w sposób jak najbardziej stanowczy. Obecnej 
dyrekcji nie mogę powierzyć mej sztuki. 

Z górv dziękując za umieszczenie tej wzmi.ri 
k i , przesyłam wyrazy prawdziwego szacunku. 

Zygmunt Nowakowski. 

ZNAi.Y KAI LLMISTRZ KPT. WALTER 
opuszcza Łódź. 

ŁÓDŹ, dn. 20.2. — W tych dniach opuszcm 
nasze miasto, przeniesiony do jednego i m i n i 
południowych Polski, długoletni kape^nisirz or­
kiestry jednego z ptaków łódzkich, kapitan l i t 
Walter, popularny w szerokich kolach artyit?< 
cznych naszego miasta muzyk i kompozytor 
świetny organizator zespołów muzycznych. 

Rok bieżący, w którym kpt. Walter opusz­
cza Łodź, jest rokiem jubileuszowym pobytJ 
muzyka w naszym mieście, bowiem obecnie :td 
ja lat dziesięć od momentu objęcia jednej z o> 
kiestr łódzkich wojskowych przez znanego ka 
pelmistrza: W ciągu tego dziesięciolecia k i e r r l 
nictwa jedną z najlepszych orkiestr wojsko­
wych w kraju — kpt. Jan Walter położył du­
że zasługi dla rozwoju i propagandy muzyki w 
wojsku. 

W Łodzi dal on muzyce nasze! szereg utwo 
rów, wielce charakterystycznych i ciekawych z 
punktu artyzmu muzycznego. Na specjalne wy­
różnienie zasługują dwa marsze skomponowane 
w latach 1930 i 1933, mianowicie „Józef", i i . i 
rowany Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu w 
1933 roku, i „Marsz Legionowy" (1930). 
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riypi - asm - p*dw* ZŁA PRZEMIANA MATERII PRZYSPIESZA STAROŚĆ 
Kanonizacja św. Andrzeja Bobo l i 

14 dn iowa wyc ieczka Wie lkanocna. W y j 
10.4 v ia Wiedeń — Wenecja — Neapol — 
Capr i . Calk. koszt 

z ł 4 4 0 . — (bez żadnych dop ła t ) 
o d W - w y i spowr . dobre hotele, u t rzyma­
nie, zwiedzania, autocary, w a g . rest. pa ­
szport, w izy , nap iwk i . Zgłoszenia ( t y l ko 
50 osób) przy jmuje wy łączn ie Kato l i ck i 
Z w . Polek, Warszawa, Krak. Przedm. 36. 

Zanieczyszczona krew może powojować szereg 
roz.mnitych dolegliwości: hole artretyczne, łamanie 
w kościach, hole głowy, wzdęciu, odbi jania, hole w 
wftrohie, nir-tnuk w ustach, brak apr l>tu, swędze­
nie skory, skłonności do ob«trukr j i , plamy 1 wyrzuly 
na skórze, skłonność do lycia, mdłości, język ob­
łożony. Chorohy ziej przemiany materi i niszczę or­
ganizm i przyspieszają starość. Racjonalna, zgodne 
z nattirq kuracja jest normowanie rz.ynnośri wątroby 

i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wyka/ało, 
że w chorobach na tle złej przemiany mater i i , chro­
nicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtacz­
ce, artretyzmie ma zastosowanie „Cholekinnza" I I . 
Nicmojewskiego. Broszury bezpłatnie wysyła labo­
rator ium fizjologirzno-Chcmiczne Cholckinaza H . 
Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Świat S oraz 
apteki i składy . pteczne. 

złota riPiMśii m m 
zdradziła międzynarodowego złodziei a 

K R A T E C Z K I 

ech u mu. 
Życie Warszawy iv k.iku wierszach 

Społeczny Komi te t Pomocy Dziec iom 
i Młodz ieży dożyw ia dziś w Warszawie 
28.922 dzieci. Część z tej l iczby o t rzymuje 
posi łek w kuchniach re jonowych Komi te ­
t u , część zaś w szkołach. Poza t ym doży -
\v ia się 5 tys. dzieci w przedszkolach miej 
ak ich szkołach zawodowych oraz w 
ogródkach jo rdanowsk ich . Tak więc K o m i ­
te t wyda je dziennie około 40 tys. porcj i -
Koszt tego dożywian ia pok r ywa w 2/3 
Stołeczny Komi te t Pomocy Z i m o w e j , poza 
t y m Zarząd M ie j sk i , M i n . Op iek i Społ. i 
Ubezpicczaln ia Społeczna. Tak się przed­
s tawia w sto l icy akcja „ ta lerza z u p y " bę­
dąca nić t y l ko wskaźn ik iem biedy panują­
cej wś ród szerokich rzesz mieszkańców 
W a r s z a w y ale i znamiennym symbolem po 
mocy społecznej i opiek i nad młodzieżą. 

» • • 
Na terenach Wyb rzeża Gdańskiego o d ­

będzie się przy końcu bm. symbol iczne 
rozpoczęcie prac p rzy budow ie gmachu 
D o m u Polon i i Zagranicznej im . Marsza lka 
Józefa Pi łsudsk iego. Celem zebrania f u n ­
duszów na budowę gmachu powo łano do 
życia komitet zb ió rk i , w sk ład którego 
wchodzą poszczególne komis je mające za 
zadanie organ izowanie zbiórek w kra ju i 
zagranicą. W związku z t y m odby ło się ze 
bran ie , na k t ó r y m cz łonkowie komi te tu 
us ta l i l i pewne f o rmy p ropagandowe i tech 
niczne akcj i zb ió r kowe j . 

N a terenie s ta ros twa warszawsk iego 
przeprowadzano w tych dniach ścisłą in 
spekcję ruchu ko łowego na drogach p o d ­
m ie jsk i ch . aZ t r zymywano wszystk ie pojaz 
d y , k tóre przekraczały przep isową szyb 
kość. 

Sprawdzanie szybkości po jazdów odby 
w a ł o się przy pomocy tachymetru samo 
chodu s taros twa, k t ó r y jechał za Badanym 
w o z e m . Jako k a r ę r za t rzymanym k ie rów 
com stosowano bezwzg lędny areszt. 

P i o s e n k i J a s i a 
NIEJMIZyKAlNI PRZECHODNIE* 
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O twa r ta w styczniu w y s t a w a twórczo 
'ści Gro t tgera i d r u k ó w z powstan ia s ty­
czn iowego cieszy się n i e b y w a ł y m powodze 

n iem. Dotychczas zwiedz i ło ją 40.000 
osób, przy czym zaznaczyć t rzeba, że w e j ­
ście na wys tawę jest bezpłatne. 

W życiu wszystko polega na passach. 
Tak samo, jak passy powodzeń i n iepowo­
dzeń mater ia lnych, tak samo są passy przy 
padków, czyl i t. zw. „ p r a w o s e r i i " . Jeżel i 
przez miesiąc telefon sprawuje się grzecz 
nie i nie zadręcza jego posiadacza, to musi 
nadejść k i lka dn i , w c iągu k tó rych człowiek 
może oszaleć., 

Jest n iemal noc. Godzina 8-ma rano. 
Cz łowiek n iedawno dopiero położył się 
spać. Jest zmordowany . Przecież już l e k i 
rze orzek l i , że p ierwszy sen jest najmocnie j 
szy. Sni się cz łow iekow i , że w y g r a ł m i l i on , 
że nie poznaje na ul icy swoich zna jomych, 
że — słowem jest szczęśl iwy i nagle — 
telefon. D z w o n i , jak opętany. Wreszcie bu 
dzę się, po co mam zrobić. Zaspany i niezu 
pełnie p rzy tomny podnoszę s łuchawkę. 

— H a l l o ! 
— T u m ó w i f i rma „ E l e k t r o d o s t a w a " . 

Czy możemy ws tawić teraz panu tę dyna-
momaszynę? 

— Dynamomaszynę? Jaką dynamoma-
szynę? ....aaa, dynamomaszynę ! N a t u r a l ­
nie, proszę bardzo, ale w ie pan , może pan 
jeszcze jedną d la mnie sprowadz i? Kon ie 
cznie potrzebne mi są dwie dynamomaszy 
n y ! 

Gość jest zadowolony, uszczęśl iwiony, 
ja również, że może wreszcie spokojn ie za 
snę. A ! c szczęście t r w a kró tko . Po pół go 
dżinie znowu telefon. 

— F i r m a „ P i p c l e s ? " 
— Taaak . 
— K i e d y pan nareszcie odda pieniądze? 

I le razy ma ten b iedny inkasent chodzić do 
pana? Czy mam oddać do komorn i ka ! 

— Po co? Przyś l i j pan teraz, ale ty lko 
zaraz, bo za 10 minut wychodzę, to wszyst 
ko panu zapłacę. 

— Zaraz? Zaraz nie można. Inkasent 
teraz jest w mieście. Może być za godzinę 

—» M o w y nie ma. Za godzinę już mnie 
nie l udz ie w Łodz i . M a pan osiem minut 
czasu, więc jak pan chce pieniądze, to mu 
sl natychmiast ktoś się zgłosić do m n i e ! 

— O jo jo j , j ak i gwa ł t , no dobrze, już 

wsiadam w taksówkę ( zwróc i pan połowę 
kosz tów?) i przy jeżdżam. 

— Dobrze. T y l k o pośpiesz się pan. T a 
k s ó w k ą ! Zwracam kosz t y ! 

N o , u lży ło m i . 
A l e p rawo seri i jest nieubłagane. Po 

godzince, gdy cz łowiek zapadł wreszcie 
w „ d r u g i " sen, n iemniej mocny od pierwsze 
go snu, znowu przeklęty aparat dzwon i . 

— Mon i i t chna , to t y ? 
— Aha. 
— Dlaczego byłeś wczora j wieczorem 

taki n iedobry? 
— N iedobry? Eee, zdaje ci się... 
— T a k i byłeś pochmurny. . . ja w i e m , że 

to o tego Kugc lszwanca , ale, Mon iuchna , 
przecież wiesz, że ja kocham ty lko c ie ­
bie, że za tydzień już będę two ja kochana 
żoneczka... 

— N i e . 
— Co nie? 

— Nic będziesz moja kochana żoneczka! 
— Co ty mówisz Mon iuchna? Co ty mó 

w i s z ? l 
— T o co s łyszysz! N ie będziesz moja 

kochana żoneczka! Bądź żoneczka tego ł o ­
buza Kuge lszwanca ! Z nami skończone! 

— Mon. . . . 
— De f i n i t ywn ie skończone! N i e chcę 

cię znać. Proszę do mnie nie dzwonić w i ę ­
ce j , nie pisać i nie przychodz ić? Zresztą 
za parę minut wy jeżdżam zupełnie z Ł o ­
d z i ! N i g d y tu nie w r ó c ę ! Już rano z l i kw ldo 
wa łem wszystk ie swoje sp rawy i przeno­
szę się do.. . do no do L w o w a ! Żegnaj , 
n iewierna, precz z moich oczu ! 

I dopiero spokojnie zasnąłem 
Ś P I E W . 

Jan Otyńsk i wyśp iewywa ł . . . n ie : w y r y -
k i w a l w zalanym stanie na ul icy różne spro 
śne p iosenk i . A n i przechodnie, ani poste 
r unkowy nie poznal i się na wysok ie j k lasi 
ar tys tyczne] Śpiewu Otyńsk lego. w z w ^ r * * * 
z czym zaprowadzono go d'> komisar jat t i , 
spisano protokół i — skakano na 20 z ło­
tych g r z y w n y lub 3 dn i aresztu. 

Jerzy K rzeck l . 

W A R S Z A W A , 20 . 2. — D o W a r s z a w y 
przy jechał po odcierp ieniu kary więzienia 
w Paryżu, z łodziej m iędzynarodowy Hen­
ryk B lauman. Grasował on swego czasu 
na terenie w y s t a w y parysk ie j , gdzie zo­
stał aresztowany za zuchwałe okradzenie 
jednego z cudzoz iemców. O powroc ie Blau 
mana dowiedz ia ła się pol ic ja stołeczna i za 
interesowała «;'ę jego p ie rwszymi k rokami 
na terenie Warszawy . Nie przypuszczając, 
że jest obserwowany , z łodziej n iezwłocz­
nie ją ł badać teren i n iebawem przys tąp i ł 
do „ p r a c y " . Uda ł się on mianowic ie do i n ­
żyniera L u d w i k a Kona (Ch łodna) k tó re­
mu przedstawi ł się jako właścic ie l posesji 
na Grochowie i prosi ł o sporządzenie ko ­
sztorysu na przeprowadzenie robót kana-
izacy jnych w mającym się rzekomo budo­

wać domu 

Korzysta jąc z tego, że inżynier z 
by ł sporządzaniem kosztorysu, „ k l i e n t ^ 
skradł mu z b iurka złotą papierośnicę i pre 
cyzyjne narzędzia miernicze, po czym p -
świadczy ł , że ma w pob l iżu jakiś p i l ny ińr 
teres do za ła twien ia , obiecał wróc ić za 
chwi lę i opuści ł l oka l ! . . . wpada jąc w ob ję ­
cia oczekującego przed d r zw iam i w y w i a ­
d o w c y po l ic j i . 

Pol ic jant zawróc i ł „ k l i e n t a " do m i e t t -
kania inżyniera i tam go zrew idowa ł . Z ło ­
dziej s t raszl iwie się oburzał , groz i ł nieo 
b l icza lnymi następstwami , zami lk ł jednali 
gdy pol ic jant wy ją ł mu z kieszeni skra 
dzione przedmioty . Zuchwałego złodzut*" 
osadzono w więz ien iu . 

| „TRÓJKA 
Gdy oszust grozi duchami... 

Proces naiwnych kobiet. 
Z Rybnika donoszą: 
Przed W y d z i a ł e m Zamie jscowym Sądu 

Okręgowego w Rybn iku toczyła się sen­
sacyjna rozprawa przec iwko Joannie Si t ­
kowe j z Rybn ika-Paruszowca i w łaśc ic ie l ­
ce cegie ln i w W i e l o p o l u Józefie Oś l i sko-
w e j , oskarżonym o wykroczen ia d e w i z o ­
we . T ł o sp rawy przedstawia się n iezwy­
kle c iekawie . 

B l i sk i k r e w n y Oś l i skowe j , Andrze j K a l -
nik z Os t ropy ko ło G l i w i c , wykorzys tu jąc 
po śmierci męża naiwność Oś l i skowe j , po ­
czął wy łudzać od niej rożne k w o t y , docho­
dzące do k i lka tys ięcy zł. W l is tach, k tóre 
podp isywa ł anonimem „ O p i t z " , żądał p i e ­
niędzy p rzy czym wy jaśn ia ł Oś l i skowe j , 
że je j zmar ły mąż 1 syn Józef bardzo cier­
pią, w czyśćcu i d la tego w i n n a ich w y k l i ­
nie*. P l rmndzc na ton ceł należy przysłnć 

do niego, gdyż u t rzymuje kon tak t 
chami . 

Ka ln ik , wy łudza jąc pieniądze, nakazŷ  
wał ścisłą ta jemnicę. W razie zaś w y j a w i ę 
nia ta jemnicy, grozi ł śmiercią i c iężk imi , 
ka rami pozag robowymi . 

Oś l i s lokowa, chcąc koniecznie „ w y k u ­
p i ć " u Kaln ika dusze męża i syna, w y s y ­
łała pieniądze przez S i l kową, która zaszyte, 
w staniczku przemycała przez g r a n l f l f M M l 

W dn iu 2fi l is topada uh . roku Si lkową 
w czasie przechodzenia gran icy pc 
ścisłej rew iz j i , w w y n i k u k tó re j znal 
zaszyte w staniczku 550 z ł . 

Przed sądem kobiety nie przyzna ły si 
do w i n y , tw ierdząc, że zarzuty te czyni 
im n ieżycz l iw i k r e w n i . 

Rozprawa t rwa ła k i l ka godzin i Z pC 
w o d u późnej po ry p rzerwano ją do 21-g 
b. m. 

Silkową 
pi iddano 
a 1 CZloTfar 

H I O I E N A 
10 ZDROWIE 

Wielu higienistów twierdzi, te jedynie 
i i o c b a s t i c a n e wykonano opakowanie 
pros.ffJłw rjaj* gwarancje całkowitej higieny 

Mi,»r<«owo — bas d o t y k u r ą k 
wykonane pftoazki „Migreno-Nervo«in" — 

z K O G U T K l i l H w t o r e b k a c h 
(nowe. opakowanie) d a j S t*) g w a r a n c j ę . 

Dbając więc o właine z d ? W » zadajcie 
proszków z K O G U T K I t M J i ' ' 1 " 
w m e c n a n i c r a i o w y k o n a o y c b "lOkEh 
KACH, gdył dzięki temu unikaiec'* nam 
żunia zdrowia na przykre nieapcdzlanlt 

$KRgyHKA DO H I T Ó W 

Czy zapory peronowe w tramwajach 
' spełniają swe zadanie? 1 

Nagły zgon ziemianina 
po polowaniu. • • • • L i 

niu po lowan ia , w pałacu odby ła s i t uczta 
wieczorna, w czasie k tó re j w łaśc ic ie l ma-

Ze Strzelna donoszą: 
W dobrach Taczanowsk ich w W i l c z y ­

nie odby ło się wie lk ie po lowanie z udz ia­
łem zaproszonych m y ś l i w y c h . Po ukończc-

ŁÓDŹ, 20. 2. — Od jednego z Czyteln i ­
ków otrzymal iśmy następujący l ist : Odpo­
wiedzią na groźna wymowę danych staty­
s tycznych, dotyczących rozmai tych w y ­
padków t ramwajowych bvlo zainstalowa­
nie w wagonach t ramwajowych urządzeń, 
których celem miało być przeciwdziałanie 
wypadaniu pasażerów z liatłoczonego pero­
nu na ulicę. Są to t. zw. zapory, o których 
zastosowaniu praktycznym mówią umiesz­
czone w watońach t ramwajowych przepisy 

- - - i i v u - . ,., 

Jak powyższe zadania, nałożone na wspom­
niane urządzenia przez ich wynalazców, re­
alizują sie w praktyce — o tym mamy oka­
zję przekonać się w trakcie codziennej o b ­
serwacji. 

Wchodzę do jednego t ramwaju , patrzę, 
napis: ,,H"o wejściu zaporę zamiknąć i t d . " — 
Jest por /ądek — myślę — i szukam zapory, 
ale nie mogę je j znałeżć. Nie ma jej na t y l ­
nym ani przednim peronie. Zginęła bez wie­
ści. Na tym przykładzie za jednym zama 

• • - - • -»- i -A w : - i t 

i 
C7rne w wagonach tramwa o w y i i i i n ^ n j . a n . n a i y i i i j j u j n i o u t . i . T . T « ' •jUZITs. 
^mSmLS^Wri^ Nie otwierać chem odpadają oba dobrodziejstwa białych 
w czasie biecu poc ia "u ! " ' drążków. . 

padania pasażerów z wagonu, miały one 
spełniać Inna role: przeszkodzić w wskak i ­
waniu do wagonu w czasie biegu t ramwaju. 

trwała około godziny. 
W A R S Z A W A , 20. 2. — Przebywający 

w więz ien iu morderca Skwierawsk i na w la 
sną prośbę uzyskał rozmowę z księdzem. 
Rozmowa z kapelanem więz iennym t rwa ła 
okooł godziny. Nie by ła to ,spowiedź , lecz 

..ZAMAWIAM PO łHZ WilGl 4 Al TOM AT) 

' 7 r W ' p . SFIDA Z KoBYł.FK 

ty l ko uzewnętrznienie się Skwierawsk iego 
przed duchownym. Skw ie rawsk i prosi ł , 
ażeby przed rozprawą dano mu możność 
odbyc ia jeszcze jednej r ozmowy z księ­
dzem. W czwartek doręczono mu w w iy 

ziemu 
p i a n i a 11 iłw - j .. - -c , . t -
opisujący cały przebieg zbrodn i . W pią 
tek odwiedz i ł Skwie rawsk iego jego obron 
ca adwokat W i e s ł a w Szczepański 

KOJ O.-. , _ , 
Wie wiadomo dlaczego zapora przed rusze­
niem pociągu jest zamknięta. W tej chwi i i 
zbliża się do wejścia jakiś pan w okularach, 
wchodzi na stopień i tłucze sobie o zaporę 
szkła. Widocznie ma wadę wzroiku, a więc i 
prawo nie zauważyć cienkiego drążka, zwła 
szcza, że ten drążek nie istnieje we wszyst­
kich wagi-jiuch. Pasażer powyższy pot łukł 
sobie szkła, lekko skaleczył skórę czoła o d ­
łamkami \ to wszystko z czyjej winy? 
Konduktora? — znajdując się w środku w a ­
gonu mógł nie zauważyć opuszczonego drąż 
ka. Pasażera który zaniknął zaporę? — oczy 
wiście, ale on jest nieuchwytny, bo go już 
nie ma w pobliżu, zresztą nie można g ° Po­
ciągnąć do- odpowiedzialności za zbyt wcze-

opuszczenie drążka. Pasażerowie, k tó ­
rzy stali w tym czasie na peronie i być może 
widziel i zbliżającego się pana, a nie w ie -

RADIO-KĄCIK* 
N I E D Z I E L A , 20 L U T E G O . 

W a r s z a w a I (Raszyn) 

1 inne Rozg łośn ie Po lsk ie . 

8.00 Sygnał rzasu i pieśń „Ave Mar la " 
8.05 Dziennik poranny 
8.13 Audycja dla wsi 
9.00 Nabożeństwo i kościoła M. B. Zwycięskiej 

w Łodzi 
Po nabożeństwie około f. 10.30: Muzyka 

11.30 Polacy w n a r r i r r - k i i h mistrzostwach świata 
w Laht i — felieti ; 

11.40 Reportaż z życia 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krakowa 
12.113 Poranek symfoniczny — ze Lwowa 
13.00 Przegied ku l tu ia lny 
13.10 „Zając" — wyjątek z powieści Adolfa Dyga-

•ińskiego (z Poznania) 
13.30 Muzyka obiadowa — z Krakowa 

nic mają 
cniu akt oskarżenia, zawiera jący 30 stron i dziel i , że ma 'osłabiony' wz rok 
sma maszynowego, w obszerny sposób | przecież, mimo wszystko, obowiązku otwie-

— „ „ i „ „ „ „ i , ^ , , zb rodn i . W p i n - r ; m i a i zamykary i z»,nory? Trudno znaleźć 
* 1 w inowajcę ale nie będziemy dalecy od praw 

i d y , jeżeli powiemy, winno całe urządze-
I nie. Jest ono mianowicie zbyt prymitywnie 
i pomyślane, by mogło być skuteczne. O d -
! ważny pasażer zawsze wskoczy do będące-

ii«t n a n u n i m i i u i n i h i l 1 « ° W biegu t ramwaju bez względu na to, P li T P ] P \ i W I1?KB W ! " < poprzeczka, cz , jej nie ma Skutęcz-
' i l i |J I b Ł u J U l l f U l i R I ncśc zastosowania zapory jest minimalna: 

• • « ( i i i i i > n ł n w - x v d ó w v ici dobrodziejstwo ty lko wtedy, gdy 

S s i u a e m o w - z y a o w f j f , s t a k u r a t p e ) n v p e r o n _ a n i k t 

W I L N O , 20. 2. — Wieczorem został 
aresztowany w loka lu Z w . Studentów Ż y ­
dów przv u l . W . Pohulanki -prezes Stówa d ó w o r z y u l . W . ^ " " f t T S T - . j c n t ^ ^ z ^ t «a to, gdzie się znajduje 
l / V s z e n i a Studentów Żydów USB. student h . r . ^ w ^ ( , m , „ y r 

A _ _ i _ ^ _ ~ • _t_ u n t . imm u/9r 11 flkAC 
, ńa^nernnach. W obce 

unkach biało pomalowane 

Automat majtazynk. r>-< •> mm WY-lo, »;u!i v y r . i i -
ra ł i l zy . t t izr la sperjaln i ii nabojami. Automaty­
cznie sie reprtuje do każdego strzału. Huk ogłu-
azajeey. Cena wraz z futerale,,i t- lko zl 4.°3, 2 szluki 
z l 9.S0. 1(K) k u l 3.60, 8-mio strz. — 14 zł, w/g rys. 
' a .— Pozwolenir n i e p o t i n lnie. Na lisluwne zamó­
wienie. Adresujcie;. . K O M F l f J A " , Warszawa, 

ZK, 

Aszkenazy. 
Aresz towano go po zebraniu, k tóre o d - n y c n h o w i c m warunkach biało pomaiowu 

by ło się w Iekaiu stowarzyszenia w spra- m ^ n i e s p c , m a | * 2 a , l a n i a ' . M > 

wie „ghetła" ł a w k o w e g o . —^̂ asazaaaaaaaaaaaaaaaawg'̂  
P o w o d y aresztowania nie są znane. 

Ponadto w m i e s z e n i u jego przeprowa 
dzouo szczegółową rewiz ję . 

ORim W-

14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla daleci 
1(1.05 Popularna muzyka "kandynawska 
lf).4"> „Anie l i ia i tyc ia" — pow icić mówiona flcle-

ny Boguszewskiej 
17.00 Koncert rozrywkowy z sali Teatru Miejskiego 

w Płocku — w wykonaniu małej orkieslry P.P. 
W przerwie około g 17.55i Chwila Dlura 

Studiów 
10.00 SJnibowisko pł. JSniłilłU* fwrnow - ) 
19.25 Mtizyka tanerz.na z p ły t 
20.35 Program na ju t ro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomość) sportowe ze wszystkich Rozgłośni 

Polskiego Radia 
21.15 „Ta — j o j " : „Nowa ZcniMa", „Gdyby Fredro 

dziś napi«al" — wesoła audycja (ze Lwowa) 
22.00 Ignacy Paderewski: Wariacie e> uwi ł — wy­

kona Józef Turczyński (fortepian) 
22.30 ^luzyka taneczna — płyty 
22.50 Ostatnie wiadomości i l z i rm i i ' ' " ' 

i komunikat meteorologiczny 
23,00 1.00 Programy lokalne 

Łódź , j ak Raszyn , o i . v ; 

8.30 Muzyka poranna — płyty 
8.55 Odczytanie programu 

13.00 Mn/, urn diecezjalne 
1-I.43 Audycja dla dzieci 
\9M Poradnik syorlowy dla robotników 
19.50 Koncert solistów 
20.33 Wiadomości sportowe lokalne 
-'2.30 Muzyka tanerzna — płyty (z Warszawy) 
23.00—23.30 Muzyka taneczna (transmisja a reitau 

raci i „ T i s o l i " w Łodzi) 

j ą tku L i t u t o w o — W a l e w s k i nagle zanie* 
mógł i w k i lka c ó w i l późnie j zmarł na atak 
sercowy. W y p a d e k powyższy w y w o ł a ł na 
zebranych przygnębia jące wrażenie. S. p. 
Wa lewsk iego przewiez iono samochodem 
do jego pos iad łośc i . 

P O N I E D Z I A Ł E K , 2 1 L U T E G O 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I Inne Rozg łośn ie Po lsk ie . . 

C l 5 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
fi.40 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.1S Muzyka i P»y« 
8.00 Audycja dla łzkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla arkół 
11.40 Reportaż z pracowni bielifniarsklej aWl To* 

znania 
11.5T Sygnał czasu 1 hejnał a Krakowa 
12.0S Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalna". £ \ 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pieinit po kraju 
IG.15 Miniatury kwartetowe w wykonaniu kwaftt 

smyczkowego Rozgłośni Krakowskiej r/t 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Dzieje pieniądza — odczyt (z Krakowa) 
17.15 Koncert solistów . ' I 
17.50 Pogadanka sportowa I wiadomości s|i4rto 
18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro . ^̂fl] 
18.35 Audycji dla wsi 
1».00 Audyrja iołnierskk 
19.30 Spór o opinię publiczno — dyskmjjaV M ł 
19.50 Pogadanka aktualni 
20 110 I . kka audycja muzyczna — » Poznania 

I 1 I irTeTmTTTrieczoniŷ  
20.55 Pogadanka aktualna 

1 Polska kapela lądowa Fel. D mci /nnowskiC!, 

vi Lodz i — 

(przyśpiewki Jrrzrgu Klinui<7cwskie^ff^3J| 
21.40 Nowości lilururki* omówi Wacław rtogowl' 
22.00 Koncert <ymfonieziiy w wykonaniu orkiesl' 

Pohkicgo Radia 
22.50 Ostatnie Wiadomości dziennika wleeznrnrś' 

przegląd prasy I komunikat meteorologiczny 
23.00- 24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ. lak Ra$xyn, ora*. ^ 
1 t.Ofl Mttayka in^lonowa — płyty 
15.00 Literatura przez aiikrofon dla włz) slkfcf 

fragment i „ L a l k i " — Rolesława Pru l i 
15.10 śpiewa Jńzeł Schmidt — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pieśni francuskie — z Katowic 
18.40 Audyrja literacka: Wiersze Marjl '*«wllk«* 

skiej 
: 18.55 Odczytanie programu 
12i.JO—23.30 Muzyka taneczni — płyt 

http://vyr.ii-
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C H O 

S P O R 
Pmsu reprezentacja hoiejowa 
ZREJtrCiiiOWAŁA Z DAŁSZyCH S P O T K A * 

* / l B O L U G h O \ 

PRAGA, 20.2. — W Ostatnim meczu póMW a 
lowym o mistrzostwo hokejowe świata rozegra 

,ny w Pradze w obecności prezyrenta repubi;-
ki Benesza i 10 tys. widzów, Czccliostowacja 
Spokonala Szwajcarie 3:2 (0 :1 , 1:0, 0=0, 2:1). 
jpec.\ tkijace bramki pa<lly dopiero w dogrywce. 
| Do finały zakwalifikowały się zwycięzcy 
grup tj. Czechosłowacja, Kanada i Anglia on,'., 
jako czwarta, drużynę dopuszczono Niemcy, po 

miejsce za drużyna nieważ zajęły one drugie 
zamorska, (Kanada.). 

O piąte i szóste miejsce walczyć będą 
Szwajcaria i Szwecja. 

Polska miała rozegrać mecze z Ameryka i 
Węgrami o 7-me miejsce ale Polacy zrezygio 
wali z tych spotkań. Ponieważ Węgrzy rów­
nież odmówili spotkania z Ameryką, ta ostat­
nia zajęła 7-me miejsce bez walki. 

M i s t r z o w s k a p a r a P o l s k i 
ZAJĘŁA PRZEDOSTATNIE MJE|£CE. 

BERLIN, 20.2. — W berlińskim pałacu spor­
ym rozegrane zostały zawody lyżwiarsk.e 

nistrzostwo świata w jeździe parami. Pierw 
miejsce i tytuł mistrza świata zdobyła zn i-
Para niemiecka Maxj Herber-Ernst Baier. 

tugie miejsce i wicemistrzostwo świata zdo­

było rodzeństwo Pausin (Austria), 3) Koch-
Noack (Niemcy), 

Mistrzowska para Polski rodzeństwo Kalus 
zajęła przedostatnie 12-te miejsce. Zawody 
zgromadziły około 10 tys. widzów. 

M e c z p o l s K i c h p i ł k a r z y w L i l l e . 

M I E D Z I K Ł A * ŚWIATKU S P O R T Ó W * . 
Progrum niedzielnych imprez, sportowych 

jJPpedstawia się następująco: 

W WARSZAWIE: 
j Na Stadionie Wojska Polskiego o 18-ej mecz 

aglceJDwy Polonia — AZS dec> dujący o mistrzo 
l j e Warszawy. 

Stadionio W. P. o 12-ej mocz hokejowy 
trzostwo klnsy B Î ngLa — Sparta. 
lokalu Skry o 10-ej turniej bokserski dlf: 

Adzików klubów robotniczych. 
>W teatrzo Nowości o 12-ej mecz bokserski 

mzda — Kort Rema. 
sali konferencyjnej PUWF o 9-pj walne 

nie Polskiego Zw. Kajftkoweffo. 
Kaaynie Oficerskim nadzwyczajny walny 
Polskiegro Zw. Szermierczego. 

W KRAJU. 
Łodzi mecz szermierczy Łódź — śląsk, 

xo zawody pływackie oraz mecz bokserski 
P— KKS z udziałom Chmielewskiego. 
"" Wielkich Hajdukach mcci bokserski o mi 
i two Polski Warta — Ruch. 

Chorzowie mlrdTypłństwowy mecz zapal 
tor— Polaka — Niemcy. 
W Poznaniu merz bokserski o mistrzostwo 

I HCP — Flota. 
fltiw.iłknrh łyżwiarskie mistrzostwa Pol-

fsrhodnlol 1 rnłsrr-łMtwa Polski w klasie 
w jeidzie szybkiej. 
Woroelf ie zakońer.enio marszu Szlakiem 

"(rady Legionów. 
Przemyślu merz bokserski flltjsk — Prze 

t 
Chojnicach, otwarcie Ty-rodnin teprlar-

Lodoweito na jeriorze Charzykowskim. 

ZA G I A N I C Ą : 
Lil le międzynarodowy mecz piłkarski po 

y reprezentacją Polski zachodniej 1 repre 
Ją Francji północnej. 
GHwieaeh mecz pi łkarski Gllwłee — Cho 

Ber l in ie ł yżw ia rsk ie m is t r zos twa świata 
Izie figurowej panów i parami t udziałem 
i.— 

-OQO 

W Pradze zakończenie hokejowych m i ­
strzostw liwiata. 

Na Riwierze startuje Jędrzejowska. 

CieKawe zawody w parku 
D z i s i e j s z e i m p r e z y s p o r t o w o 

Kalendarzyk spor towy na dziś p r zew i 
duje w Łodz i następujące imprezy spor to ­
w e : 

Boks. W sali T e a t r u Kamera lnego 
(Cegie ln iana 27) o godz. 12-ej 1KP — 
Kal isk i K lub Spor towy . 

P ływan ie . W basenie Y M C A przy u l . 
T raugu t ta 3 od godz. 1 5 3 0 mist rzostwa 
z imowe okręgu łódzk iego 

Hoke j . Na lodow isku KPZjednoczonc 
o godz. 11-ej o mistrz , k l . B : Z jednoczo­
ne — M a k a b i . Na lodowisku U T . o godz. 
18-cj mecz towarzysk i Ł K S — Un ion 
T o u r i n g . 

G r y spo r towe : Dalsze mecze koszy­
k ó w k i męskiej o mis t rzos two k l . A i B. 

Łyżw ia r s two . Na lodowisku w Heleno-
w i c : dokończenie mis t rzos tw okręgu w 
jeździe f i gu rowe j na lodzie. 

Spor ty moto rowe. W parku im . Pon ia ­
towsk iego o godz. 11-ej zawody skijćii u l ­
gowe za motocyk lami organizowane przez 
Łódzk i K lub M o t o c y k l o w y . 

Lekkoat le tyka. W sal i Pańs twowe j 
Szkoły Techniczno - Przemys łowej przy 
Żeromskiego 115 o godz 19.30 wieczór 
spo r towo - l i te rack i o rgan izowany przez 
\ O Z L A . 

Szermierka. W sali p rzy u l . 11 L i s t o ­
pada 4 od godz. 15.30 dokończenie me­
czu Łódź — śląsk (szpada i szab la) . » 

PRZY P R Z E Z I Ę B I E N I U 
G R Y P I E ? K A T A R Z E 

Z A B A W A TANECZNA. 
Łódzki Zawodowy Związek Kupców 

Chrześcijan urządza w duti 26 lutego 1938 
r. w sali Żeńskiej Szkoły Przemysławo-
Gcspodnrczej przy ulicy Wodnej Nr. 40 
doroczna zabawę taneczna na którą zapra­
sza wszystkich kupców i sympatyków. Cał­
kowity dochód z tej imprezy przeznaczony 
zostanie na cele kulturalno - oświatowe 

Zwtąztku. Początek zabawy o godzinie 21. 
Bilety w cenie 2 zł. wraz z zaproszeniami 
inożtia nabyć w sekretariacie Związku przy 
ul. Kilińskiego Nr. 136 codziennie od godzi­
ny 9 — 7, oraz w kasie w dniu zabawy. 

V O X R A D I O z 3-ma lampami zł 135 .— z u ­
żywa 15 wat t , — wózk i dziecięce i rowery 
na raty od 2.50 zł t ygodn iowo. P i o t r k o w ­
ska 79 w podwórzu . 

R A D I O - K O L O S z 3 lampami zużywa 15 
wat t , zł. 135. — W ó z k i dziecięce, rowery . 
Spłaty od 3 zł. t ygodn iowo . 6-go Sierpnia 7 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z g w a ­
rancją, grube naturalne loczki i szerok ! e 
fale „Józe f " N a w r o t 54a, tel . 191-85. 

P A R C E L E B U D O W L A N E w spokojne j 
dz ie ln icy mieszkalnej , 5 minut od D w o r c a 
Ka l isk iego, korzystn ie do sprzedania. W i a 
domość: A l f red Marks . W i g u r y 11 . 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Lódz 

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o _ 
12 m. 30 w sali PCK przy ul, Piotrkowsk'ej 
190 oficyna I-sze piętro, dr Iwaszkiewicz wy­
głosi odczyt nt, „Profi laktyka zakażeń u nie­
mowląt". 

Wstęp bezpłatny. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW OD 
DZIAŁU ŁÓDZKIEGO PCK. 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Polskiego Czer­
wonego Krzyża zawiadamia wszystkich łWych 
członków, że dziś o godz. 12-ej w lokalu Pol 
skiego Czerwonego K / n ż a przy ul. Piotrkow­
skiej 236 odbędzie s i* ewyczajtie roczne zgro­
madzenie członków. 

Z PARAFII ŚW. KRZYŻA W ŁODZI. 
Zarząd Tow. Krzewienia Wiedzy Katolickiej 

zaprasza wszystkich członków i sympatyków 
Towarzystwa na uroczystą akademię Papieską, 
która odbędzie sie w niedziel*, t j . dnia 20.11 rb. 
o godz. 17-ej pp. w lokalu paraf, przy ul. Prze 
jazd 13. Odczyt okolicznościowy wygłosi dyr. 
Maciński. Po akademii odbędzie się ogólne ze­
branie członków Towarzystwa. Uprasza się o 
liczne przybycie. 

O T O M A N Y , garderoby , s to ły , krzesła, łóż 
ka, b ib l io teczk i , tapczany, leżanki , s t o ł k i 
do radia, J. M a r t y n o w s k i . Pomorska L. 30 
Te ł . 114-28. 

S P R Z E D A M sklep spożywczy z p o w o d u 
wy jazdu u l . Lu tomierska 129. 

O K A Z Y J N I E magiel e lektryczna z m o t o ­
rem do sprzedania 11-go Lis topada 49 
m. 27 . 

O T O M A N Y , garderoby, s to ły , krzesła, łóż 
ka, b ib l io teczk i , tapczany, leżank i , s to l ik i 
do radia, J. M a r t y n o w s k i . Pomorska L. 30 
T e l . 114-28. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, l e ' :ę, 
stół, b iu rko , krzesła, s to l ik i rad iowe, ta.i io 
na dogodnych warunkach sprzedam, K i l i ń ­
skiego 160, Przeździecki . 

Z A W O D O W A k r a w c o w a przy jmu je do 
nauki k ro ju . Naucza rysunków zasadn icz /ch 
mode lowan ia i k ro ju dziecinnego. Opła<a 
t ygodn iowa 3 zł. ż w i r k i 26, pr . of ic. pa . 
m. 26. 

S Y P I A L N I A jasna, o tomana, stół sol idnej 
robo ty sprzedam: Jasna 6, przy u l . Zgtec-
skiej 130, N iedźw ieck i . 

P R O G N O Z Y na rok 1938 wed ług t y p ó w 
zod iaka lnych. H. Staszewska, mis t rzyn i w ie 
dzy ta jemnej . G ł ó w n a 11 , m. 22, lewa o f i ­
cyna. 

I I 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O — Szef w y w i a d u . 
C O R S O : — I. Nancy Stel le zg inę ł ł , 

I I . P o w r ó t z piek ła. 
E U R O P A : — Ślepy zaułek. 
G R A N D - K I N O : — Ostatn ia noc ska­

zańca. 
I K A R — I. Od w t o r k u do czwar t ku . 

. Dz iec i u l i cy . 
M E T R O — K a p i t a n Tay l o r . 
M I M O Z A : — I. Nieznośna dz iewczyna . ; 

I I . D i a b ł y wyb rzeża . 
M I R A Ż : — Atak o świc ie . 
P A L Ą C E : — Wzgardzona . 
P R Z E D W I O Ś N I E — „ T r u x a " 
R A J : I. Będzie lep ie ; I I . T rędowa ta . 

R I A L T O — Przy d rzw iach zamkn ię tych . 
R A K I E T A : Burgtheater . . 
S T Y L O W Y : — „ N a Syb i r " . 
T O N : — Towarzysze b ron i . 
U R A N I A : — I Ta jemn ica żół tego mia­
sta, I I N ie ufaj mężczyźnie. 
Z A C H Ę T A — „ Z n a c h o r " . 

M E B L E kompletne i pojedyncze od sk rom­
nych do na jwykw in tn ie j szych od zł. 600 
za kompletne urządzenie poko ju . Wsze lka 
zamiana. Poleca W y t w ó r n i a K. Galara, u l . 
P io t rkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

P O T R Z E B N I ch łopcy do sprzedaży ga^e 1.. 
Zgłaszać się u l . P io t rkowska 290 w podwó 
rztt. 

5 Z Ł O T Y C H ! T r w a ł a ondu lac ja ! ! ! W y k o -
nywu jemy na jnowszym systemem. Szerokie 
fale i grube lok i . „ C z e s ł a w " , K i l ińsk iego 
Nt. 199, teł. 193-24. F i l i i nie pos iadam. 

K A Ż D A pani może mieć ładną g łówkę po 
t rwa łe j ondulacj i w f i rmie „ C z e s ł a w " 
Zg ierska 3, te l . 109-97. 

U W A G A eleganckie panie 1 N o w o o t w o r z o -
na wypożycza ln ia sukien ś lubnych i ba lo­
wych , Stodolniana 10, róg Zachodnie j , Kur ­
ne i owa . 

KROJU, szycia i mode lowan ia nauczam no 
woczesnym opa ten towanym sposobem, 
Rzgowska 52, m. 14. 

B O R M A S Z Y N Ę kupię ślusarską ręczną t.b 
nożną, kowad ło . „ K o l o s " 6 Sierpnia 7. 

KURSY K r o j u , Szycia, Mode lowan ia i M o -
dn ia rs twa A. K a r b o w i a k ó w n y , w Łodz ' , 
S ienkiewicza 89. Kancelar ia p rzy jmuje co ­
dziennie zapisy na wszystk ie dz ia ły . Po u -
kończeniu św iadec twa. 

C Ó R E C Z K Ę ! chrześci jankę 6 mies. zdro­
wą, oddam na własność. Ofer ty pod „ Z a ­
r a z " do ad: ; :n. n i n . p isma. 

L U S T R A wszelk iego rodzaju toalety i t rem 
ka na rafy i za go tówkę . Łódź , u l . D w o r ­
ska 20 przy Bał . Rynku . 

M E R E Ź K A R K A i dz iu rkarka do sprzeda ł a 
Lokatorska 20, m. 1. 

T E A T R P O L S K I . 
Dziś o godz. 4 popoł. rekordowi „Gałązka raa* 

mirynu" Zygmunta Nowakowskiego w reżyserii Z, 
Biesiadeckiego. 

D i i i o godz. 8.30 wiecz. sensacyjna w sposobi* 
ujmowania zagadnień społecznych izt. Sl. Pollattck-
ka i A. Marka „Dr. Berghof przyjmuje od 2 do 
5-ej" w inscenizacji Br. Dąbrowskiego w dekorarjack 
O. Azera, i Dunajewską, Gertonówną Niediwiaaśrą, 
Skrzydłowską Br. Dąbrowskim (rola tytułowa) 
Arnoldtcm, Dcjunowiczem, Matuszkiewiczem, Wieh-
niarzem i Winawerem w rolach ważniejszych. 

Jutro „Gałązka rozmarynu". 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś i Todz. 4-ej popoł. ostatnia popołudniówk* 

znakomitej komedii Cailivetta i Flers'a „Papa" * 
Kazimierzem Junoszą-Stepowskim w roli t r i ołów aj. 

Dziś o godz. 8.30 wlecą, powtóraeni* wezoraj-
szej premiery L. Verneuil'a „Azali" w której świą 
cl triumfy Kazimierz Junosza-Stępowski na ezelą 
zespołu który tworzą: DywiAska, Relewira-ZieMkiA 
ska, Sykulska E. Dąbrowski, Nowosielski, Pąąnw-

I ski, Pietraszkiewicz, Sier.ieniewski i Wroneekl, który 
• sztukę wyrrżyserował. Dekoracje T. Kalino w ski ego. 

Występy Kazimierza Junoszy . Stepowskiego V 
„Azsisin są już niestety tylko k i lkom! ostatnieml 

wystfpami lego znakomitego gościa łódakiej scen* 
który już wkrótce będzie musiał opuście' nasza 
miasto, gdyś. wiąią go kontrakty i wytwórniami fi l 
mowy mi. 

Jutro o godz. 7.30 wiecz. „Papa*. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś dwukrotnie o godz. 4.30 popoł. i „ godz. 

8.15 wiccz. znakomita lekka komedia wiedeński 
W. Lichtenberga „Mecz małżeński" w reły serii Z. 
Bończy z Rrlcwirz-Ziembińską, Skubniewską, Bań-
erą, Hańctą, Leszczyńskim i Plucińskim w rolack 
głównych. 

Jutro o godz. 8.15 „Mecz małżeński". 

Jutro na obiad : 
Barszcz czerwony z pasztec ikami , 

ozór na szaro z kaszą, marengi z bitą śmie 
taną. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jut ro F e l i k s o w i 

W s c h ó d słońca 6.40 
Zachód słońca 17.00 
Długość dnia 10.20 
Przyby to dnia 2.31 
Tydz ień 8. 

l i n Si{ SZtltfll! „ Ś i L , 
P e ł n a t a b a l a w y g r a n y c h , 

P I E R W S Z E C I Ą G N I E N I E 
I j jSla ła dzienna wyg rana 

• " * t » 0 0 zł — 135312, 24409, 53288, 
13206.1 153744 

2.0OO zł - 352, 54699, 
1.000 zł — 24028, 37997, 39789 50763 

111319, 119580, 119395, 140467. 
500 zł — 80803, 103821, 114272. 

79867 
250 zł — 1487, 2632, 7475, 13530, 

2 2 2 4 Ł 29439, 31233, 37509, 38513, 46395 
4 7 W 5 0 1 9 3 , 50830, 55276, 63359, 64750 

* 5 l Ł ' ! 75004, 80795, 95185. 115507, 
l 4 H r > 5 » 9 5 4 95810 125980 131103 1 P.7894 
f-4.3987 147822 
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D R U G I E C I Ą G N I E N I E 

Stała dzienna wygrana 20 łys z l — 
28078 

25 tys. zł — 10385 
• 10 tys. zł. 32727 40643 
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Nieraz zmiana nieksztattnego nosa 
może zmienić szanse życiowe człowieka. 
Chirurgia nowoczesna koryguje błędu natury. 

J *-«- •-- — : - : - — n r ; „ i . . u . . , u n U « ; U r,„a Człowiek — najdłużej z wszystk ich i -
stot ży jących — czekać musi na chwi lę , w 
które j staje się samodzielną jednostką; 
jego też dosięga s tosunkowo najprędzej 
starość. Ślady starości występują u niego 
nader jask rawo. Czyż więc należy się dz i ­
w ić , jeżel i wszys tk im i ś rodkami , które 
stwarza mu jego intel igencja, walczy prze 
c iwko niszczycielskiemu czasowi? W epo­
ce naszej wa lka ta nabrała przez dodatko­
we trzy szczegóły większej ważnośc i : Me ­
dycyna doszła do przekonania, że dla p ra ­
w id ł owego funkc jonowania wewnęt rznych 
narządów, harmoni jna postać cz łowieka 
nie jest bez w p ł y w u . Zdan ie : „P iękność 
jest z d r o w i e m " , uży ł później zaintereso­
w a n y przemysł jako reklamę. Spor t , f i lm 
i teatr, jednym słowem ogromna propagan 
da działa codziennie w tym k ierunku, aby 
wszys tk im zdanie to wpo ić . Nasze estety­
czne zapat rywan ia zmieni ły się również 
pod w p ł y w e m tych fak tów. Dobrze zbudo­
w a n y cz łowiek cieszy się poważaniem i 
znaczeniem, a wszelk ie zboczenia od nor­
m y , które przeszła generacja p rzy jmowa ła 
jako nieuchronne ob jawy natury, dziś o d ­
czuwamy jako brzydotę. 

N ies te ty , socjalne znaczenie tej w a l k i 
p rzec iw starości i brzydoc ie nie zostało 
jeszcze uznane w szerokich kołach społe­
czeństwa. Zawsze jeszcze nazywa się mo­
dnym kaprysem bogaczy, jeżeli ch i ru rg 
nap raw i mocą swej sztuki , twarz jakiegoś 
zniekształconego, nadając mu normalny 
w y g l ą d . O nowymi nosie boksera D e m p -
»ey'a pisały wszystk ie gazety, a kiedy j a ­
kaś ar tystka f i lmowa czy teatralna ze zro-
l u m i a ł y c h p o w o d ó w stara się utrzymać 
czy uzyskać nową młodość, ludzie uśmie­
chają się znacząco. Gdyby jednak jakiś 
„ s z a r y cz łow iek " , może pracownik b iu ro ­
w y , którego niekształ tny nos razi zwierzch 
n i ków , chciał przez skorygowanie tej b rzy­
d o t y — nie aby zabłysnąć jako piękność — 
ale po prostu, aby nie odróżn iać się od nor­
ma lnych ludzi — poddać się odpowiednie j 
operacj i , to wówczas — jeszcze dziś — 
nazywa się w pewnych kołach, że takie 
pragnienie jest luksusem. A z jak ie j racj i 

i nie u k r y w a m y przed ich posiadaczką na- jej pozbyć. Wie lu ludziom szkodziła ona 
szej o je j w ieku — świadomośc i . w powodzeniu życ i owym, «vięc nie zawa-

, . „ j r n hali się usunąć je j , k iedy znalazł się lekarz, 
Medycyna nowoczesna zamierza uzd o * «j « ^ J

k o „ a ć > J e s z c z e , n n i l u d z i c 

wić całego cz łowieka, nie ty lko narządy 
organ izmu. Ileż to ob jawów na tle nerwo­
w y m — które później prowadzą do d ługo­
t rwa łych zachorzeń — powsta ło na skutek 
dręczącego przekonania cz łowieka o swej 
f izycznej brzydocie. Szczególnie k o b i e t a — 
u której harmoni jna postać złączona jest 
w pewnej mierze z p r a w i d ł o w y m funkc jo­
nowaniem narządów wewnęt rznych — cier 
pi na skutek b rzydoty i zniekształcenia. 
N a nadmierną oty łość, która s tanowi na j ­
częściej powtarza jący się defekt p iękno­
ści — pomaga zwyk le sport , masaż 
i dieta. N a obwis łość skóry, k tóra p o w o ­
duje zwyrodnienie biustu oraz na nadmier­
ne jego zatłusezzenie — poradzić może t y l ­
ko ch i ru rg . 

Chi rurg ia nowoczesna, która korygu je 
błędy natury, stała się sztuką nader sub­
telną, k tóra dziś już wykazuje nadzwycza j ­
ne postępy. W i e l u znakomitych lekarzy po 
święci ło się tej dziedzin'?. Pierwsze próby 
poprawian ia niedokładności twa rzy za­
st rzykami paraf iny należą już do przeszło­
ści. Nowoczesny ch i rurg — to artysta w 
całym tego s łowa znaczeniu. Bada on 
wp ie rw , gdzie musi wkroczyć , aby wyg ła ­
dzić zmarszczki,, Następnie znaczy cząstki 
skóry, przeznaczone do usunięcia. Ostate­
cznie usuwa je opera tywn ie , a brzegi b l i ­
zny ściąga. W ten sposób naciąga się po ­
zostałą skórę. Powstałe b l izny g iną wśród 
w łosów , za uchem, pod brodą, albo na nie­
w idocznych miejscach. Zadz iw ia jący jest 
fakt , jak mało ś ladów pozostawia po sobie 
taka operacja. W o r k i pod oczyma usuwa 
się w ten sposób, że wykonu je się wycięcie 
skóry w formie półksiężyca. B l izny powsta 
łe z tej operac j i , pozosta ją ' pod oczyma 
w postaci n iewidocznych zmarszczek. 

N a zapytanie, sk ierowane do lekarzy, 
kto mianowic ie poddaje się tak im opera­
c jom upiększającym, o t rzymano odpowiedź 
że czynią to przede wszys tk im artyści i ar­
tys tk i sceniczne, tancerk i , ale również w ie -
le kobiet ze średniej sfery, żony i córk i le-

możnaby zabronić kobiecie, aby postarała karzy, spor towcy , ludzie, dla k tó rych pięk 
się o wygładzenie zmarszczek i fa łd , świad ność nie jest pożądana celem błyszczenia 
czących o jej w ieku? Jesteśmy przecież na wśród innych, ale po prostu brzydota do-
ty le bezl i tośni , że w idz imy te zmarszczki gryzła im do tego stopnia, że pragną się 

Baczność — pies pilnuje? 
SKARGA POKĄSANEGO WŁAMYWACZA 

poddawają się tak im operacjom, aby utrzy 
mać jak najdłużej młodość, lękając się sta­
rości. 

Jeżel i problemat ten obmyśl i ło się i z 
tej strony, to r.i leży z całą powagą zapy­
tać : „Czy walka przeciw ob jawom, które 
przenikają nasze jestestwo i Mszczą je, 
jest rzeczywiście luksusem? 

Czeki wytwornej awanturnicy. 
Kupno pałacyku bez pieniędzy 

Pol ic ja paryska aresztowała w tych 
dniach bardzo elegancką i sprytną awan­
turnicę szwedzką, która zdołała w dość 
k ró tk im czasie popełnić szereg oszustw na 
wysokie sumy. 

Mar ia Elza Bur ton , l icząca obecnie 50 
lat, urodzona w Sztokholmie, jest kobietą 
o bardzo w y t w o r n y m wyg lądz ie . Jakko l -

nię. Z poprzednich oszustw pozostała jej 
dość pokaźna kwo ta , która pozwo l i ł a jej 
prowadz ić eleganckie życie i podawać się 
za księżniczkę szwedzką i przy jac ió łkę k ró 
la naf towego, sir Henryka Deterd inga. 

Pewnego dnia Mar ia Elza Bu i t on p o ­
znała w Lasku Bu lońsk im 24- le tn iego m ł o ­
dzieńca Andreć Per igorda. Młodz ien iec ten 
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wiek już .n ie młoda, potraf i ła zręcznie od - j akko lw iek ożeniony z Angie lką Margare tą 
młodzić się, a mając smak i gust, w y g l ą ­
dała zawsze dys tyngowanie i umiała po­
dobać się mężczyznom. M ia ła zresztą za 
sobą bardzo burz l iwą przeszłość, s iedzia­
ła już nawet w więzieniu i by ła nawet ka ­
rana za oszustwa w Paryżu. 

Obecnie postanowi ła zatrzeć ślady swo ­
jej przeszłości i wyp łynąć no powie rzeń-

g r z e c z n e : s ł o w o 

Do w i l l i jednego z rent' rów pod W i e ­
dn iem dostał się w ł a m w :cz . Spakował 
srebro s to łowe, biżuter i , zamierzał opu­
ścić mieszkanie. 

A le tu zaatakował go pies właścic ie la. 
G d y pan domu wróc i ł , znalazł pokąsane­
go w łamywacza na podłodze. Obok niegc 
siedział pies. 

W ł a m y w a c z został skazany na 9 m e -
sięcy więzienia. Po odbyc iu kary wystąp, I 
do sądu przeciw w łaśc ic ie low i w i l l i o o d ­

szkodowanie za odniesione rany. T w i e i -
dzi ł , iż psy z łośl iwe pow inny być, wed ług 
obowiązującego przepisu po l icy jnego, a l ­
bo przywiązane, albo też zaopatrzone w 
kagańce. Sąd uznał, w istocie formalną ra ­
cję skarg i i przysądzi ł w ł a m y w a c z o w i o d ­
szkodowanie. 

Skutek w y r o k u by ł ten, iż właściciele 
w i l l i i domów na przedmieściach w iedeń­
skich wyw ies i l i tabl ice z napisem: „Bacz ­
ność! Pies p i l n u j e ! " zamiast dotychczaso­
w y c h : „Baczność Z ł oś l iwy p i e s ! " . 

„Być może, albo „zobaczymy" 
po peruwiańsku, proszę pana, 
dla ucha brzmi nad wyraz wdzięcznie, 
wymawia krótko się — MANANA. . . 

M A N A N A — równe jest odmowie, 
jednak nadzieję da bezsprzecznie, 
po co wpros t rzucać „ n i e " , lub „n ie chcę " , 
kiedy odmówić możno grzecznie. 

Gdy się więc znajdziesz w sytuacji, 
a chcesz zachować dobre imię, 
zamiast kołować, powiedz krótko: 
M A N A N A — tak, jak mówią w Limie... 

Na przykład żona chce futerko, 
ty mówisz grzecznie: — ukochana, 
ty me słoneczko!., moja radość!.. 
A potem powiedz jej. . . M A N A N A . 

Przyjaciel prosi o pożyczkę, 
zaśpiewaj piosnkę mu — oj dana, 
a potem szepnij tajemniczo: 
— M A N A N A , bracie, ach, M A N A N A ! 

Zanim zrozumie co to znaczy, 
zanim w słowniku się doszuka, 
t w o j a w y g r a n a , n o t»0 W Życiu 
odwlekać sprawy — cała sztuka. 

Radzę jednakże to M A N A N A , 
używać rzadko i mam rację, 
zwłaszcza w złej chwili wymówione 
bolesne stwarza komplikacje. 

Wczoraj , gdym wrócił z lumpki miłej, 
żona spytała mnie zaspana, 
gdzieś był, człowieku, aż do świtu, 
odrzekłem słodko — ach, MANANA. . . 

Etanu MEHERIH 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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Przyszła czerwona ze wściek łośc i , sypiąc wymys łam i . 
Jej brat szulerem! Nędznym, g roszowym szulerem! 

— T y ś się nie nadawała na żonę dla niego, Doro . 

Zawsze to mów i ł am i będę mówić . 

Dora siedziała okręcona szalem, przygarbiona żało­
śnie. Oczy miała zamknięte. Wychudzonym pol iczk iem 
opierała się o poręcz krzesła. W y r z u t y bratowej dotknęły 
ją do żywego. Uniosła się, co je j się rzadko zdarzało. 

— Pamiętam, Estero, mówi łaś to. Często mówi łaś 

i g łośno, żeby wszyscy słyszel i . Starałaś się wszelk imi 

sposobami nie dopuścić do naszego małżeństwa, ale ci 

się to nie udało. Nie znalazłaś ani lepszej żony dla nie­

go, ani męża dla s iebie! 

— Masz się czym chwal ić , D o r o ! Złapałaś męża 

i przerobi łaś z porządnego cz łowieka na nicponia. U m a ­

cniałaś go w jego nałogu. Mo je pieniądze, które oddawa­

łam wam za cenę ofiar i wyrzeczeń, szły na hazard. O b o ­

je jesteście diabła w a r c i ! 

W p a d ł a na N e l i : 
— A ty, g łup ia cielęcino, trzeba ci by ło wychodz ić 

za ch łys tka, k tó ry nie potraf i zarobić na bochenek ch le­
ba ! Mia łaś sposobność wy jść za zamożnego cz łowieka! 
Ale nie prosi łaś mnie o radę. Jak sobie posłałaś, tak i śp i j ! 

— O, właśnie, niczego więcej nie chcę! — zaperzyła 
się Ne l i . — Nie czekałam, aż nam ciotka pomoże. W y ­
szukałam mieszkanie, zapłacę za nie i w dodatku będę 
żyw ić brata c io tk i . Mama rzeczywiście usłała sobie łoże 
z róż, związując się ze świetną rodziną Masonów. 

Estera zabrała torebkę z ostrą pogróżką pod adresem 

łatanej siostrzenicy, wypad ła z mieszkania. 

I wyobraźcie r -b ie mili , 
ta moja żonka ukochana, 
wyrżnęła w pyszczek mnie aż miło — 
po peruwiańsku, proszę pana... 

R O M . 

Fi tzgera ld , nie mia ł w ie lk i ch sk rupu łów i 
szybko został kochank iem eleganckiej , ale 
iuż starszej Szwedk i . 

Chcąc za imponować kochankow i , M a ­
ria Elza Bur ton rozpoczęła nową oszukań­
czą działalność. Oświadczy ła ona Per igor -
d o w i , że posiada na swo im koncie 3 m i l i o ­
ny f ranków, lecz nie może c h w i l o w o p o d ­
jąć tych pieniędzy. W o b e c tego Per igord , 
k tórego ojciec jest dy rek to rem banku , za ­
o f ia rował jej pomoc. I istotnie d o p r o w a ­
dzi ł do tego. że jego ojciec pożyczy ł je j 
kwotę 150.000 f ranków. 

Teraz Mar ia Elza Bur ton pos tanowi ła 
kupić pałacyk i to ją zgub i ło . Wz ię ł a sobie 
do pomocy, jako sekretarza pewnego eme­
ry towanego pu ł kown ika , k tó ry zajął się 
nabyciem dla niej pa łacyku. Sprawa poszła 
g ładko. Jedna z agencyj parysk ich o f ia ro ­
wała je j p iękny pałacyk w Paryżu, k t ó r y 
Mar ia Elza Bur ton zdecydowała się kupić 
za kwo tę 800.000 f ranków. Jako zadatek 
dała 300.000 f ranków, k tóre z łożyła w cze 
kach bankowych . Resztę miała zapłacić po 
uprawomocnien iu rozwodu , k t ó r y miał jej 
wróc ić majątek osobis ty . 

Po za łatwien iu tej t ransakcj i , Mar ia 
Elza Bur ton wzięła w posiadanie pałacyk 

zarząd jego oddała rodz icom Per igorda. 
Wk ró t ce też zaczęto urządzać pa łacyk , 
sprowadzono do niego meble, rOŃotn icy , 
rozpoczęl i pracę. Ale n iebawem nastąpi ło 
pierwsze rozczarowanie. Czeki bankowe 
Mar i i E lzy Bur ton na 300.000 f ranków w r ó 
ci ły n iezreal izowane. Z n ó w pu ł kown ik za ­
łagodzi ł sprawę, t łumacząc, że w i d o c z n i * ; 
nie chciano ich zreal izować, ponieważ by» 
ł y podpisane nazwisk iem panieńsk im 
Gr icson. Ponieważ jednak agencja u p o m i * 
uała się o pieniądze, Mar ia Elza Bur ton 
wys taw i ł a t rzy nowe czeki na 300.000. 
I znów czeki te wróc i ł y , bo by ły bez p o ­
k ryc ia . 

W t e d y bogatą Szwedk;; ajęła się p o ­
l ic ja i dowiedz ia ła się o wszys tk im. Z d e ­
maskowano ją jako oszustkę i a w a n t u r n l -
cę. A le musiano je j przez k i l ka dn i szukać 
po ca łym Paryżu , zanim ją aresztowano. 
Bo Mar ia Elza Bu r ton , poczuwszy n iepew 
ny grunt pod nogami , nic pokazywała się 
Uf i .^ i . im pn la r i l i * u o i i » n « l < n U w j ednym 
_ małych hotel i parysk ich, ' l a m znalazła 
ją po l i c j a ' i umieści ła w wygodne j celi wic-
zienia dla kobiet. 

PODSŁUCHANE 
D O B R Y SPOSÓB. 

— A w jak i sposób pan się chron i p rzed 
bak ter iami , k tóre są w wodzie do pic ia? 

— Desty lu ję wodę 
— A następnie? 
— Steryl izuję ją . 
— A potem? 

— Piję p i w o . 

X X I V . 

Nel i ubi ła żółtko i przyniosła matce. , Gładząc r u d e 
w łosy , zwichrzone nad pooranym czołem chorej , rzekła: 

— Dobrze je j mama odpowiedzia ła — z godnością. 
Niech się mama nie mar tw i . Damy sobie radę. 

Dora Mason myślała z rozpaczą w sercu. 

— T o prawda , nie by łam dla niego dobrą żoną. To 

prawda. 

Za to Nel i czuła się zwycięsko si lna. Po trzech dniach 
męczących poszukiwań znalazła tanie mieszkanie i za­
płac i ła z góry komorne. I oto zaczął się dramat je j życia. 

Mieszkanie znajdowało się na Amsterdam Avenue na 
czwar tym piętrze. W otwar tych oknach papla ły tłus»e 
kumoszki z obnażonymi ramionami. Na schodach u w i j a ­
ł y się kobiety z t łumokami na plecach. Ma lc dzieci g ra­
mol i ł y się po progach. Płacze i k rzyk i nie m i l k ł y ani na 
chwi lę . W powie t rzu rozchodzi ły się stale zapachy my­
dl in i cebul i . 

Wszys tko by ło tak, jak p rzew idywa ł o jczym — z wy-, 

ją tk iem brudów, bo mieszkanko okazało się czyste. M i e ­

szkanie składało się z kuchni , trzech poko ików i łazienki 

z malu tk im okienkiem i staroświecką wanną, osadzoną 

w b rzydk ie j , drewnianej skrzyn i . Pokoje by ły ciemne. 

M i a ł y po jednym oknie i by ły wyk le jone do po łowy wy ­

sokości ścian tapetami koloru bordo. D w i e sypia lk i od 

ty łu , wychodz i ł y , o cudzie! na Hudson. Komorne w y n o s i ­

ło dwadzieścia pięć dolarów z prawem do korzystania 

z gorącej wody . 

Henryk Mason poszedł obejrzeć „norę , do które j m u ­

siał się przeprowadzić z umierającą żoną ! " O d razu za­
uważył , że okna w głębi wychodzą na zachód. 

— Na Boga, upieczemy się tu w lecie. N ie w idz isz , 

jak słońce będzie prażyć? 

Nel i by ła wyczerpana. Za dużo nachodzi ła się pQ 

schodach. 

— Nie mogę więcej szukać — rzekła znękanym g ł o y 

scm. — Jeżeli mamy dostać pracę, ja czy ojc iec, musimy 

mieszkać w mieście. Za te pieniądze nic lepszego się nie* 

dostanie. ' t 
— Okropna nora! Na schodach kręcą się gangsterzy. 

Będą cię zaczepial i . A to — kopnął ścianę, oklejoną o -

brzyd l iwą , ciemną tapetą. — Można się rozpić od same­

go w idoku tych ścian. Pomówię z Jensenem. Poproszę, 

żeby uwzględn i ł nasze położenie. Za sześć — osiem t y ­

godni zacznie się ruch budowlany , to będę zarabiał. Ba! 
dobrze będę zarabiał. 

Ale gospodarz, pan Jensen, nie zgodzi ł się „ w e j ś ć 
w po łożen ie" . Oświadczy ł , że za to mieszkanie móg łby 
dostać więce j niż czterdzieści pięć do la rów. Jakże! N o w e 
urządzenia kanalizacyjne — duże ubikacje — przest ron­
ny ganek od ty łu — nawet w idok na park ! Ża łował , ale... 

Nel i spakowała rzeczy z pomocą Jima. 

Chłopak miał w ie lk ie oczy, kręconą, dość jasną czu ­

prynę i dołeczek w brodzie. By ł ż y w y , ale poważny, na­

wet uroczysty. 
— Wpad l i śmy w w ie lką biedę, powiedz, Ne l i? 

— E, tak źle nie jest. 
— T o może mogłabyś mi dać półtrzecia dolara' : 
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